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Wielkie roboty publiczne
przyczynić się mogą do odbudowy gospodarczej Europy

GENEWA, 24. 9. (wl.) Rada Ligi 
narodów po przyjęciu raportu w spra
wie wygaśnięcia mandatu nad Irakiem 
przyjęła dziś raport i rezolucje w spra 
wie robót publicznych.

Jak wiadomo, specjalny komitet stu 
djów zaakceptował szereg projektów 
robót publicznych przedstawionych 
przez różne rządy Europy m. in. duże 
projekty robót publicznych w Polsce. 
Obecnie rada zgodnie z propozycją 
sprawozdawcy, postanowiła przeka
zać wyniki, prac komisji studjów nad 
robotami publicznemi komisji eksper
tów, powołanej dla przygotowania 
światowej konferencji gospodarczej dla 
ewentualnego włączenia tego zagadnie
nia do porządku dziennego konferencji. 
Pozatem raport został przekazany 
także zgromadzeniu ligi. W dyskusji 
nad tą sprawą minister Zaleski stwier 
dził, że wobec zakończenia prac komi
sji studjów nad robotami publiczne
mi i zalecenia przez nią szeregu pro. 
jektów do międzynarodowego sfinan
sowania, należy przejść do nowego eta
pu i zająć się możnością praktycznej 
realizacji przyjętych projektów. To 
też minister Zaleski poparł propozycję 
sprawozdawcy, wyrażając nadzieję, że

WCZORAJ ROZPOCZĄŁ SIĘ TY
DZIEŃ PROPAGANDY STRZEL 

CA W CZĘSTOCHOWIE.
Wczoraj rozpoczął się w Często

chowie „Tydzień propagandy strzel
Cc.“ .

O godz. 7 wieczorem ulicami mi a 
sta przemaszerował capstrzyk z po 
cliodniami, na czele z orkiestrami 
27 p p. i 7 p. a. 1.

Capstrzyk zatrzymał się na pla
cu magistrackim, gdzie urządzono 
biwak strzelecki przy ogniskach.

Capstrzyk prowadził zastępca 
powiatowego komendanta „Strzel- 

Orzeł, który na pi. magistra
ckim zdał raport gen. Dobkowskie
mu.

Przy raporcie obecny był prezes 
powiatowy „Strzelca44 dr. Skotnicki.

Do biwakujących wygłosił prze
mówienie płk. Myszkowski, następ
nie chór „Pochodnia44, pod batutą p. 
Leszczyńskiego, odśpiewał przed 
ogniskami pieśni legjonowe.

Wokół biwaku zebrały się. tłumy 
publiczności częstochowskiej, która z 
zainteresowaniem przyglądała się 
pierwszej tego rodzaju imprezie w 
naszem mieście.

MANIFESTACJA ZWIĄZKÓW PRA
COWNIKÓW UMYSŁOWYCH.

W ARSZAWA, 24. 9. (wł.) Po raz 
pierwszy w odrodzonej Polsce odbędzie 
się jutro manifestacja związków pra
cowników umysłowych. Manifestacja 
przewiduje zawody sportowe pracow
ników umysłowych, jakoteż uroczystą 
akademię.

Manifestacja odbywać się będzie w 
pierwszym rzędzie pod hasłem podwo
jenia szeregów związkowych, a następ
nie wysunięte zostaną trzy zasadnicze 
postulaty: zniżka cen, umowy zbioro
we i izby pracy.

prace zgromadzenia oraz komisji eksper wić jeden z najważniejszych czynni- 
tów przyczynią się do realizacji proje- ków rekonstrukcji fmasowej i gospo- 
ktu wielkich robót publicznych, które darczej Europy, a w szczególności Eu- 
zdaniem rządu polskiego winne stano- ropy Środkowej i Wschodniej.

Arcyoisftup Budapesztu i arcyksięźna Elżbieta
na Jasnej Górze

POWITANIE WYCIECZKI ARYSTOKRATYCZNEJ WĘGIER
SKIEJ W  CZĘSTOCHOWIE.

Wczoraj o godz. 2 popołudniu 
przybyła do Częstochowy arystokra 
tyczna pielgrzymka węgierska w 
liczbie 30 osób, pod przewodnic
twem ks. arcybiskupa budapeszteń
skiego lir. Zicliy z towarzyszącemi 
mu 10 księżmi.

W gronie pielgrzymki przybyła 
również ks. Elżbieta Habsburska, 
siostra arcyksięcia Józefa, preten
denta do korony węgierskiej, wraz 
z dworem w liczbie 7 osób.

Prócz tego przybyło 10 osób z 
najwyższych sfer arystokracji wę- 
gierskiej.

Na dworcu powitali gości: ks.
biskup T. Kubina, generał Przeź 
dziecki, księża prałaci Wróblewski 
i Mirewski. Obecne były również 
delegatki sodalicji, między in.: dr. 
Zakrzewska, p. Dziemianowieżowa 
i panna Frybesówna, która wręczy^ 
ła arcyksiężnie Elżbiecie, kwiaty. 

Pielgrzymka węgierska udała się

następnie po węgiersku o. Marjan 
Tath (z pochodzenia węgier).

Na przemówienia te odpowie
dział ks. arcybiskup hr. Zichy (po 
łacinie).

Po powitaniach o godz. 3 odbyło 
się w kaplicy nabożeństwo, przy- 
czem odsłonięty został Cudowny 
Obraz N. Marji Panny.

Następnie goście udali się do po
koi królewskich ńa Jasńej ' Górze, 
gdzie odbył się obiad.

O godz. 7 wieczorem goście wzięli 
udział w procesji marjańskiej po 
wałach, wraz z sodalicjami z Pozna 
nia, Gniezna i Bydgoszczy, w licz
bie około 900 osób.

Pielgrzymka węgierska pozosta
nie w Częstochowie do poniedziałku, 
do godz. 10 rano.

Goście przez Czas pobytu na Ja
snej Górze zamieszkają (mężczyźni) 
w pokojach królewskich na Jasnej 
Górze, panie u sióstr Urszulanek, w

z dworca na Jasną Górę, gdzie o. ge specjalnie przygotowanych aparta- 
nerał Przeździeeki powitał ją prze- mentach. 
mówieniem w języKU łacińskim, a

Wczoraj w stolicy rozpoczęło się święto 
kolejarza polskiego

W ARSZAWA, 24. 9. (wł.) Dziś roz
poczęło się w Warszawie święto kole. 
jarza ćwiczeniami polowemi kolejowe
go przysposobienia wojskowego.

Na teren ćwiczeń przybył specjal
nym pociągiem kierownik ministerjum 
komunikacji inż. Butkiewicz, b. mini 
ster inż. Kiihn, podsekretarze stanu 
inż. Czapski i inż. Gallot, dyrektoro
wie poszczególnych dyrekcyj kolejo
wych i t. p.

Oddział K. P. W., którego zadaniem 
była odbudowa i uruchomienie zni
szczonej linji kolejowej, wywiązał się

doskonale ze swego zadania, mimo, że 
pracy tej przeszkadzał lotnik nieprzy
jacielski, który bombami i ogniem ka_ 
rabinów maszynowych kilkakrotnie 
zmusił kolejarzy do Chwilowego przer
wania pracy. Odbudowa stacji posuwa
ła się w błyskawicznem tempie tak. że 
w półtorej godziny po przybyciu od
działu K. P. W. dowódca oddziału za
meldował o gotowości przyjęcia pierwr- 
szego pociągu. Zebrani goście zgodnie 
podkreślali niezwykłą sprawność i za
pał do pracy dzielnych kolejarzy.

Emigrantka rosyjska czcicielką
szatana.

PARYŻ, 24. 9. W dzielnicy artysty
cznej Paryża na Montparnasse rosyjska 
emigrantka Marja Nagłowska, wyeho 
war i ca instytutu Smolnyego dla dziew 
cząt z arystokracji, wykonuje prakty
ki satanistyczne.

Nagłowska nie kryje się zupełnie ze 
swą działalnością.

Nagłowska twierdzi, że jest zwolen
niczką dawnej doktryny satanistyez 
nej i że uczy już wtajemniczonych ade 
ptów odprawiania i  zw. „mszy złotej“. 
Oczywiście bojąc ślę interwencji poli* 
cji, nie mówi ona nic ó „mszach czar
nych*. Na zapytanie skąd czerpie swą 
naukę, Nagłowska oświadczyła, że pop 
rosyjski niejaki Pietrow, który był za 
mieszany w rewolucję w r. 1905 i uczył

religji, hipnotyzując i sugerując sŵ oich 
uczniów, wprowadził ją w tajemnice 
satanizmu, uprawianego w instytucie 
Smolnyego od chwili'jego założenia 
przez przyjaciółkę cara Aleksandra I, 
panią v. Krudener.

Ponieważ w Paryżu sekta satani
stów ma bardzo silne poparcie w ko
łach adwokatów i wyższych urzędni
ków administracji, należy przypuszczać 
że tajemnicze praktyki p. Nagłów, 
skiej nie będą sądownie ścigane.

Niema potrzeby dodawać, że oficjal
na propaganda satanizmu na Montpar 
nassie, poza swą ekscentrycznością, ma 
na celu podkopywanie zasad wiary i 
zdrowego rozsądku.

AKADEMICKI WIEC KOMUNISTY* 
CZNY ROZWIĄZANY PRZEZ WŁA< 

DZE.

W ARSZAWA, 24. 9. (PAT.) W  dniu 
dzisiejszym władze administracyjne 
rozwiązały nielegalnie zwołany wieo 
przez akademicki t. zw. antyopłatowy 
komitet, składający się wyłącznie z ży 
wiołów komunistycznych. Po wkroczę-? 
niu do domu akademickiego przy uli- 
cy Grójeckiej, gdzie wiec się odbywał,, 
policja zastała 200 osób, wśród których 
znajdowało się wielu znanych działa
czy komunistycznych z poza terenu 
akademickiego. Po rozwiązaniu wiecu 
zatrzymano 50 osób do dyspozycji 
władz.

PIĄTY DZIEŃ GŁODU.
Gandhi powolnie kona.

LONDYN, 24. 9. Z Bombaju dono
szą, że Gandhi rozpoczął dziś piąty 
dzień strajku głodowego.

Jest on niezwykle osłabiony i stra-.
. cił 4 i pół funta wagi.

Wczoraj Gandhi otrzymał depeszę 
ż Ameryki, wyrażającą żdumientićy żó 
zamierza umrzeć dla jednej z sekt bin 
duskich a nie zaś dla dobra całego na- 
rodu hinduskiego.

Gandhi odpowiedział, że śmierć je
go wzmocni nacjonalizm hinduski. Je 
den z przywódców hinduskich, który 
na znak solidarności z Gandhim rcvpQ 
czął strajk głodowy, po upływie 24 go 
dzin popełnił samobójstwo.

PRZEDSTAWICIELSTWO 
POLSKICH KOLEI I PDRTU GDYN.

SK1EGO W PRADZE CZESKIEJ.
W ARSZAWA, 24. 9. (wł.) Na skutek 

porozumienia pomiędzy ministerjnm 
przemysłu i handlu a ministerjum ko 
munikacji zostaje otwarte w Pradze 
Czeskiej przedstawicielstwo polskich 
kolei oraz portów gdańskiego i gdyń
skiego. Przedstawicielstwo to będzie 
rozwijało na terenie Czechosłowacji o- 
raz państw7 sąsiednich propagandę, 
mającą na celu wzmożenie obrotu towa 
rowego tych państw z krajami zamor- 
skiemi przez nasze porty morskie przy 
maksymalnie możliwem wykorzystaniu 
z ulg naszych towarzystw żeglugowych. 
Na czele przedstawicielstwa stoi p. Ja 
nusz Buschler, radca ministerjum prze 
mysłu i handlu, dotychczasowy kierów 
nik referatu komunikacji w min. prże- 
mysłu i handlu.

 o  —

Kto wygrał na loterji?
V klasa.

Zł. 25.000 na nr. 29452.
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106678 110927 115501 116731 119232 
123032 126013 781 127086 137726
140885 143782 145540 146572 147700 
149198 150406 151645.
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Operetkowe „manewry jesienne” (
! Schleicher zazdrości laurów Leharowi.
“i Zajęci swemi kłopotami, my, tu nie zostały chyba zniszczone i maga- 
jp Polsce, ani spostrzegliśmy się, jak zyny ich, zawierające miljony hektó 
lazęty niemieckie przyniosły Wieść litrów gazów trujących, nie zostały 
Oszałamiającą: „wopkp polskie" zdo do cna wypróżnione.

yló B erlin... 
t Tak jest. „Wojsko polskie", wy 
posażone znakomicie we wszystkie 
środki.techniki nowoczesnej, a więc : 
w czołgi najnowszej konstrukcji, w 
samoloty bombardujące, w gazy tru 
jące, w artylerję ciężką i najcięższą, 
wyruszyło pewnego pięknego dnia 
wrześniowego od granicy Polski, bły 
skawicznie złamało opór lichej, nie
licznej i źle uzbrojonej (przeklęty 
traktat wersalski!) reichswehry, 
przekroczyło linję Odry i nie opar
ło się aż... w Berlinie.

Nic nie pomogło męstwo obroń
ców ojczyzny niemieckiej, zagrzane 
obecnością sędziwego prezydenta 
Rzeszy, samego feldmarszałka Iiin 
dęnburga i dzielnego gen. von 
Schleichera.

Na nie to wszystko.
Zwycięskie „wojsko polskie" 

parło naprzód, jak lawina. Świad
kiem był sam „komandarm“ Tucha 
eze w sk ij, który po lekcji otrzyn > 
nej pod Warszawą, uczył się obec
nie, jak ma zdobywać Berlin. W i
dział' zarówno przewagę „wojska 
polskiego", jak i rozpaczliwą, lecz 
zgóry bezskuteczną obronę „woj
ska niemieckiego".

„Wojsko polskie" wkroczyło te 
dy do Berlina, i jego dowódcy przy 
świeżo nalanym kuflu piwa opowia 
dają zapewne chętnym i ciekawym
0 swych łatwych i piorunujących 
przewagach...

Naród polski przyjął ' swoją 
„przewagę" i tak oszałamiające 
„zwycięstwo" z dziwnym spokojem, 
nawet z zupełną obojętnością. Żaden 
dziennik nie wydał dodatku nadzwy
czajnego, nie widać chorągwi pań
stwowych. zclobiącreh domy i ulicę, 
nie słychać okrzyków radości i tri
umfu, kościoły nie celebrują nabo
żeństw dziękczynnych.
1 Co więcej, w opinji polskiej ist
nieje rude na tendencja do dopomoże^ 
ńiń j.żgńębioriemu wrogowi", jeśli 
n k  uczynkiem* to przynajmniej, do
brą radą- V -

Należało, doprawdy „obronę Ber 
lina" — przecież to stolica całej Rze
szy Niemieckiej — traktować nieco 
poważniej — z taką uwagą zwrócić 
się musimy do Niemców.

Jakże to?
Czy dla tak poważnego celu, dla 

obrony stolicy przed inwazją polską, 
uczyniono wszystko, co leżało w mo
cy niemieckiego dowództwa wojsko-: 
w;ego 1 Czy np. zmobilizowano potęż
ną niemiecką flotę napowietrzną? 
Przekształcenie niewinnego samolo
tu ..cywilnego" w groźne narzędzie 
napadu i obrony — zadanie wcale nie 
trudne.

A dalej: nie zmobilizowano prze
cież 400-tysięcznej armji hitlerow
skiej,. 440 tysięcy świeżo zmilifairyzo 
wan oj młodzieży. 200 tysięcy stąhl- 
lielmu. Republikański „reićhśbari- 
ńer“ ' liczący ponad 100 tysięcy rów
nież nie odmówiłby swej pomocy, a 
nawet bojówki komunistyczne nape- 
wno stanęłyby do apelu na hasło 
„Ojczyzna w niebezpieczeństwie", 
zwłaszcza, gdy chodziło o odparcie 
wojska „faszystowskiej" Polski.
; Jeśli zaś chodzi o broń i amuni
cję, to z,pewnością nie zabrakłoby 
u j, w ukrytych składach w samych 
Niemczech. Sprowadzenie zapasów 
ze Szwecji i z Rosji sowieckiej, 
gdzie■ fabryki pracują dla Niemiec 
już od lat całych, nie byłoby zgoła 
niemożliwe.

Od czegóż pancerniki, z których 
dwa już'dawno stoją „pod parą". 
Nic dla nich łatwiejszego, jak zbom- 

Jjardować Gdynię i napaść na flotę 
wojenną polską.

A wreszcie, pozostaje jeszcze broń 
najgroźniejsza-: gazy trujące, 

i: Nie słyszeliśmy nic zgoła o tern,
by „wojskę polskie"* które tak łatwo 
kłamało linję Odry, spotkało się z tą 
groźną bronią. A. przecież fabryki, 

\Jslóre o mało nie wytruły Hamburga,
. * Jak to już donosiliśmy, w Niemczech 
^odbyły sic przy udziale prezydenta Rze 
ó ftży; Tlindonburga manewry Reicbśwe- 
0 hi‘.v,;4w których .jedna z armij odgrywa.

# # arcie wojsk polskich, druga zaś 
armjaf]iiemieeka, miała bronić sic 

Wzed napadem „armji polskiej".

Niemęy posiadają najpotężniej
szy w Europie przemysł chemiczny, 
który ż „cywilnego" z łatwością da 
je się przekształcić na wojenny.

Dlaczego nie sprezentowano Tu- 
chaczewskiemu i innym attachom

ku manewrów jesiennych.
Noch ist Deutschland nicht wer- 

loren!
Przynaglijęie jedynie dowództwo 

reichswehry, by w razie istotnej po
trzeby, śięgrięłó głębiej do zasobów i 
środków obrony1,1 Jakiemi „rozbrojo
ne" Niemcy naprawdę rozporządza
ją*

Jesteśmy zresztą pewni, że wła-

Dr. med.
A. Konarski
choroby wewnętrzne

przyjmuje 3 — 6 pp. . 
II Aleja 20, Il-ga brama 

tel. 7 -65 .

wojskowym tej potężnej broni, jaka dze wojskowe Rzeszy same o teni do
rozporządzają Niemcy współczesne? 
Przecież, nie było tam niedyskret
nych oczu oficerów polskiego, fran 
cuskiego, rumuńskiego.

Słowem, przy „obronie Berlina" 
przed „inwazją polską" popełniono 
cały szereg fatalnych błędów, zanie
dbań, niedopatrzeń, które nawet my, 
cywile polscy, widzimy jasno i goto 
wi jesteśmy uprzytomnić je i ku wia 
domości podać naszym zachodnim, 
niezbyt kochającym nas sąsiadom.

Nie, panowie niemcy!
Nie upadajcie tak już zupełnie 

na duchu po fatalnym dla was wyni

brze już pomyślały, bez waszego 
przynaglenia i bez naszej życzliwej 
rady.

Komedja, jaką odegrano na nie
mieckich manewrach jesiennych, z 
której Niemcy usiłują ukuć jeden ar 
gument za koniecznością zwiększe
nia swych jawnych zbrojeń, nikogo 
w błąd wprowadzić nie mogła. Prze
konali chyba tylko samych siebie. 
Cyganowi nie daje się wiary, gdy n; 
świadki powołuje żonę i dziatki, tern 
bardziej, gdy cygaństwo iest tak ja- 
wne.

Asper.

się ma pieniądz 
marnować?...

Kłopoty! Kłopoty!
Cały świat dziś iyje w atmosferze 
kryzysu i kłopotów.

Istnieją jednak tanie a wielkie przyjemności, jak 
radjo w domu. Drobny wydatek: kilku złotych mie
sięcznie -  daje każdemu móiność spędzania mi
łych chwil, rozrywki i kontaktu z całym światem -  
w czterech, ścianach swego pokoju.
O  niesłychanie dogodnych warunkach na* 
bycia radja udziela szczegółowych infor* 
macyj Wydz. Detefon" Polskiego Radja —
Warszawa, Zielna BO oraz kaidy Urząd  
Pocztowy.

R A D JO  to
RADOŚĆ i ZADOWOLENIE

Z wielu,procesów przeciwko wój 
tom i sołtysom pow. olkuskiego wy- 
róJuTd się proces przeciwko sołtysc 
wi Siemieszyć, 38-letniemu Marcioo 
wi Nędzy, przedewszystkiem ze 
względu na wysokość zdefraudowa- 
nej kwoty, która dochodzi do 5.000 
zł., a następnie ze względu na okres 
popełnionych systematycznie nadu
żyć, przez który władze przełożone 
niesumiennego sołtysa siedziały bez
czynnie,

B. sołtys Nędza, począwszy od
1927 roku, ściągał w swej gminie po 
datki gruntowe i opłaty drogowe, 
składki ogniowe i gminne, a pienią
dze tonęły w głębokich kieszeniach 
defraudanta aż do 1931 r. (!)

Na wczorajszej rozprawie, która 
odbyła się przeciwko Nędzy w są
dzie okręgowym w. Sosnowcu, Nędza 
przyznał się do winy, oświadczając 
dość naiwnie, że zdefraudowane pie 
niądze złożył w swe gospodarstwo, 
by... pokazać swym ziomkom „racjo 
nalnie" prowadzoną. gospodarkę 
rolną.

— Bo i poco zresztą miał się pie
niądz marnować, — zakończył do - 
brodusznie, — kiedy nikt o niego nie 
pytał?...

Pod koniec rozprawy wyszło na 
jaw, że Nędza nie pierwszy raz w 
okresie swego urzędowania zasiadał 
m  ławie oskarżonych, gdyż już w
1928 roku był karany 6-tygodnio- 
wem więzieniem za fałszerstwo do
kumentu.

Ostatecznie defraudant z racji „ra 
cjonalnego" prowadzenia gospodarki 
za skradzione , pieniądze dosfął ,rok 
więzienia i siedzi. .; ,,

Nabój dynamitowy na piersiach ukochanej.
Okropna zbrodnia zakochanego parobka pod Będzinem.

PO DOKONANIU STRASZNEJ ZBRODNI MORDERCA DOSTAŁ POMIESZANIA ZMYSŁÓW.
Powodem, który skłonił MańkęCicha wieś w powiecie będziń

skim Bobrowniki wstrząśnięta zo
stała przed kilku miesiącami wy
padkiem, który przez długi okres 
czasu komentowany był szeroko 
przez ogół mieszkańców.

Pewnej nocy, gdy cała wieś spa
ła spokojnie,

rozległ się silny huk 
w zagrodzie gospodarza tej wsi Jó
zefa Nobisa.

Detonacja obudziła wszystkich 
mieszkańców,

którzy gromadą pobiegli 
na miejsce wypadku.

Oczom przybyłych przedstawił
się

straszny obraz.
W stodole, gdzie spała żona No

bisa z córkami Mar ją i Bronisławą,
jakaś zbrodnicza ręka podrzuciła 
nabój dynamitowy, który eksplodu
jąc na piersiach Bronisławy, ciało 

jej rozerwał w strzępy,
raniąc również poważnie jej matkę 
i siostrę.

Straszny ten wypadek postawił 
ną nogi władze bezpieczeństwa, któ 
re rozpoczęły dochodzenie.

Przez długi czas śledztwo pozo
stawało bez rezultatu, dopiero nie
dawno podejrzenie padło na 

40-letniego W. Mańka, 
który pracował u Nobisa, w charak
terze parobka.

Mańka bezpośrednio, po strasz
nym wypadku został zatrzymany, 
lecz wkrótce został zwolniony z bra
ku dowodów winy.

Dopiero dzięki informacjom jć- 
dnego z górników, od którego Mań
ka dostał nabój dynamitowy za! bu
telkę wódki, aresztowano g o ! po
wtórnie. i. •

Górnik ów nie wiedział* w! -jakim 
celu Mańka wziął od niego nabój.

do
szaleńczego czynu,

było to, że jako kawaler kochał star 
szą córkę swego gospodarza, Marię;

Dziewczyna kpiła sobie z umiz- 
gów parobka. Będąc bowiem przy
stojną dziewczyną miała starają
cych się o nią kilku przystojnych 
młodzieńców.

Odtrącony, zakochany, a przy- 
tem bardzo zazdrosny o swoją wy
brankę Mańka przygotował r- 

straszną zemstę.
Nabył nabój dynamitowy i w no

cy dokonał strasznej zemsty, ale nie

stety wskutek ciemności, panują
cych w nocy, położył nabój z zapa
lonym lontem zamiast na Marji, na 
Bronisławie

i umknął.
Schwytany przez policję Mań

ka krótko oświadczył:
— Zazdrość dusiła mnie, jak pa

trzałem, gdy ukochana ma rozma
wia z innymi!
! Zażdrósnego parobka osadzone 
w • więzieniu, gdzie dostał on pomi e- 
szania zmysłów,. -.i;.-.
, Przetransportowano go więc do 
szpitala dla umysłowo chorych w 
Tworkach, gdzie obecnie przebywa.

Zbytnia troskliwośćo los dziecka
Gorgonowej.

Na wiadomość o urodzeniu przez 
Gorgonową córeczki, wiele osób po
wodowanych litością, nadesłało, , .do 
więzienia podarki‘dla Górgónowej i 
dla dziecka.. Wiele osób starało się 
także uzyskać widzenie z nią, ale o- 
czywiście starania te zostały bezsku
teczne.

Między innemi podarkami otrży 
mała Gorgonową pakiet z dołączoną 
wizytówką, na której anonimowa o- 
fiarodawczyni napisała kilka słów. 
Słowa te wywarły na Gorgonówej 
straszne wrażenie, tak, iż omal nie 
rozchorowała się. ' ; e

Treść wizytówkę była następują
ca: ' 1 ; - .■■•u:’a fĄ\

„N i ech się pani nie 'martwi. W ra
zie nieszczęścia, dzieckiem pani. za
opiekują się litościwe osoby. Bóg z 
tóbą". : * ' i  J -

Po przeczytaniu tej kartki. Gor- 
gonowa wybuchła ■ spa zmatyćżny m 
płaczom.- • : :

Obecna przy tern akuszerka Wa- 
gnerowa i jedna z dozorczyń, która 
wręczyła jej „upominek"; poczęły 
uspokajać chorą, jednakże bez skut
ku. Szloch jej stawał się coraz gwał 
towniejsży i w pewnej chwili zalana 
łzami, zerwała się na łóżku i zaczęła 
krzyczeć:

„Oddajcie mi moje dziecko. Nie 
chcę żadnych litościwych óśób. Je
stem matką; tak jak tysiące inn yoh 
i sama chce wychowywać swoje cizie 
ci. Romusie już mi zebrały te litoś
ciwe osoby, a teraz chcą mi zabrać 
drugie moje dziecko. Poco je urodzi 
łam?... Poco ono się urodziło na 
wstyd i nieszczęście?".

Przez długi czas jeszcze Gorgono 
wa nie mogła się uspokoić, póz? i ej 
zaś zwróciła się do lekarza oraz do 
zarządu więzienia' z prośbą, by m o 
przyjmować dla niej żadnych poda- 
runko w. które naraża ja ia. na roz
pacz i ból.
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W szeregu zagadnień obrony gra 

aic państwa i jego niepodległości 
wysuwa się dziś na plan pierwszy 
dea propagandy państwowej orga- 
aizacji związku strzeleckiego. Two
rzenie wielkiej wewnętrznej armji, 
opartej na samopoczuciu obrony gra 
nic, na wewnętrznem przekonaniu 
każdego polaka obywatela, że Pol
aka musi istnieć nietylko jako pań
stwo ale jako mocarstwo, powinno 
oyć hasłem nie poszczególnych jed
nostek, ale całego narodu, bez wzglę 
tłu na przekonanie polityczne tych 
czy innych ugrupowań. Dążymy 
dziś do podniesienia fizyczno-ner- 
wowej odporności całego narodu i 
do przysposobienia tegoż w kierun
ku obrony granic państwa.

Organizacja strzelecka jest jed
ną z pierwszych, która służy prze
de wszy stkiem państwu oraz zmierza 
do ubojownienia należytego całego 
narodu. Ona jedna kultywuje tra
dycje zwycięskie narodu a przez od
powiednie i należyte wychowanie 
społeczne i obywatelskie strzelca 
realizuje idologję Marszałka J. Pił
sudskiego.

Nauczeni doświadczeniem nie
woli nie zapominajmy nigdy, że nie
podległość nasza zależna jest ©d ilo
ści obywateli umiejących nietylko 
żyć dla niej i pracować ale w razie 
potrzeby umiejących także za nią 
umrzeć z honorem. Bez ofiarności 
i poświęcenia niema zwycięstwa.: 
Sąsiedzi nasi wykorzystali dziesię
ciokrotnie więcej umiejętność przy
gotowania bojowego swych obywa
teli aniżeli my. , Przypatrzmy się 
tylko na karne i posłuszne, dosko
nale zorganizowane szeregi hitlerow 
cow, Stahlhelmoweów, Schmitzhu- 
dorców i innych, a zobaczymy i zro
zumiemy jak marne jest nasze we
wnętrzne przygotowanie bojowe. 
My nie możemy pozostać w tyle i 
nie możemy być słabsi od wroga. 
Musimy przyspieszyć tempo rozwo
ju organizacji strzeleckiej i przysto 
sować je do obecnych wymogów ży
cia. Społeczeństwo polskie musi o- 
toczyć strzelca jak najczulszą opie
ką — i to nie platoniczną syrnpa- 
tją ale ciągłą pracą w kierunku roz
winięcia i pogłębienia wszerz tej or
ganizacji. Przyjaźń dla strzelca, 
czynny udział wszystkich obywa
teli w jego szeregach to świadomość 
jej. Organizacja strzelca wraz z ar- 
mją polską są ostoją niepodległości 
i państwa. Niema szczytniejszego 
i świętszego obowiązku jak służyć 
zbrojnie Ojczyźnie. Kochać Ojczy
znę — to znaczy pracować usilnie 
podczas pokoju dla tych organiza- 
cyj, które służą siłom obronnym na
rodu. Rozwichrzeniu umysłów współ 
czesnej depresji psychicznej prze
ciwstawić musimy hart woli, zasadę 
cnót żołnierskich i obywatelskich, 
posłuszeństwo, karność i ofiarność.

Musimy szerzyć w narodzie umi
łowanie dla tego „Strzelca", który 
okrył nieśmiertelną sławą naród 
polski przez swoją ideologję czynu 
zbrojnego, z którego zrodziły się le- 
gjony i zwycięstwa polskiego ire- 
denty. Musimy rozwijać w narodzie 
kult ducha niecofającego się przed 
użyciem siły. Otaczają nas wrogo
wie mocni i uparci. Nie dorównuje
my im liczbą, ale musimy ich prze
wyższać uporem, wolą, talentem i 
zmysłem państwowości.

W  cieniu bagnetów strzeleckich 
oraz gotowości obronnej narodu ro
zwijać się będzie moc ducha i nasza 
pomyślność gospodarcza. Związek

strzelecki stać się musi szkołą pa- 
trjotyzmu państwowego dla szero
kich warstw obywateli naszego kra
ju. Propaganda idei związku strze
leckiego oraz materjalna i moralna 
opieka nad członkami związku po
winna być obowiązkiem całego na
rodu. W każdej miejscowości po
winna istnieć organiz. „Przyjaciół 
Strzelca", założona w naszem mie
ście, dzięki inicjatywie i niestrudzo 
nej pracy społecznej J. W. O. gener. 
Dąbkowskiego, której zadaniem by
łoby prowadzić działalność kultural
ną i oświatową wśród strzelców, za
kładać bibljoteki, czytelnie, świetli
ce, budować domy strzeleckie, bo
iska, stad jony, pływalnie, zaopatry
wać oddziały związku strzel, w 
sprzęt sportowy, amunicję, mundu
ry, czapki i sztandary oraz organi
zować orkiestry strzeleckie, obcho
dy, akademje i uroczystości.

Ruch strzelecki jest w Polsce ru
chem odrodzeńczym. Starsze poko
lenie musi współdziałać z temi po
czynaniami, których zadaniem jest 
wzmożenie tężyzny duchowej i fi
zycznej młodego pokolenia. Zrywa
my z ckliwem cierpiętnictwem. Nie 
próbujemy nikogo wzruszać przeży- 
temi cierpieniami. Zrywamy z uty
skiwaniem i żalami. Skargę uważa

my za policzek wymierzony naszej 
dumie narodowej. Życie jest walką, 
a kto wygrał — ten dyktuje prawa. 
Wierzymy, że prawo powinno iść 
przed siłą, ale wiemy z pewnością, 
że jeszcze długie lata decydującym 
argumentem w sporach między na
rodowych będzie siła zbrojna na
rodu.
Niechże więc ten tydzień propagan
dy związku strzeleckiego będzie 
przepojony takim entuzjazmem, kto 
ryby poruszył wszystkie zobojętnia 
łe serca dla pracy nad ideologją 
„Strzelca". Niech całe to społeczeń
stwo — które własnemi rękoma od
wołało kamień z grobu niewoli i 
własnym oddechem cuciło zmar
twychwstałą Polskę wytrwa do o- 
statka i niech otoczy troskliwą opie 
ką tradycyjne drużyny strzeleckie 
a młode pokolenie niech stworzy 
miljonowe szeregi szarej braci strze 
leckiej, któraby podtrzymywała sta
rą trdyeją legjonów i z pieśnią strze 
lecką na ustach:

„Hej strzelcy wraz — nad nami 
orzeł biały 

A  przeciw nam śmiertelny stoi
wróg"

pisała ostrzem bagnetów strzelec
kich sławę i potęgę Polski.

Zdzisław Wróbel.

KONFERENCJA ROZBROJENIOWA BEZ UDZIAŁU NIEMIEC.

W Genewie przystąpiono do obrad nad rozbrojeniem, w których Niemcy nie 
wzięły ndzialn. W środku widoczny przewodniczący konferencji Henderson 

(x) oraz francuski delegat Paweł Boncour (xx).

Spółdzielczość a paskarstwo.
Przed kilku laty w pewnej spół

dzielni na ścianie wisiał obraz, 
przedstawiający dziką bestję z o- 
twartą paszczą, długiemi pazura
mi i ogonem puszystym.

Opowiadano członkom spółdziel
ni, że ta dzika bestja przedstawia 
kupca, paskarza. który obdziera kon 
sumentów, dając im lichy towar za 
który żąda cen paskarskich.

Jesteśmy zwolennikami spółdziel 
czości, jednak takie zwalczanie ku- 
piectwa uważać musimy za czyn, 
niegodny spółdzielczości, która war 
tość swoją i wyższość nad kupiec- 
twem, powinna okazać w praktyce.

Stan kupiecki istniał przed spół 
dzielczością i dzisiaj, gdyby go za
brakło, spółdzielczość prowadzona 
naszym rodzonym sposobem, zastą- 
pićby go nie mogło. Nazwy „pas- 
karz" nie można zastosować do całe
go stanu, lecz do jednostek, które 
mogą się znaleźć zarówno wśród kup 
cow, jak i w spółdzielni. Nieraz w 
spółdzielni znaleźć się może pasknrz 
tak zdolny, jakim pochwalićby się 
nie mogło kupieetwo.

Kryje się on za parawan spół- 
dzicł^rości i stamtąd wypada w od
powiedniej chwili wyrządzając szko 
de ofiarom, znanym pod nazwą nie

świadomych spółdzielców.
W jednej spółdzielni p. kierow

nik, szafujący słowem: paskarz, zna 
komicie się urządził:: zajął równo
cześnie dwie posady spółdzielcze, 
za które pobierał dwie pensje, świa 
tło, opał i wolne mieszkanie, Mając 
pod swoim zarządem artykuły spo
żywcze i towary, mógł je nabywać 
dla siebie po cenach kosztu. Nie na 
tem koniec. Kierownik ten żądał od 
ówczesnego zarządu spółdzielni przy 
jęcia mu pomocnika, bo, jak twier
dził, miał zawiele pracy.

Zarząd zezwolił kierownikowi na 
przyjęcie pomocnika na koszt spół
dzielni, chociaż każdy rozumie, że 
jeśli kierownik zajmując dwie posa 
dy, ma zawiele pracy, powinien był 
zrzec się jednej, lub, jeśli nie obce, 
pjMyjąć sobie pomocnika na własny 
rachunek.

Nasuwa się pytanie: dlaczego
ówczesny zarząd spółdzielni zgodził 
się na żądanie kierownika, pomimo, 
że przynosiło to szkodę spółdzielcom

Kierownik był człowiekiem 
sprytnym i umiał sobie radzić z 
członkami zarządu. Jakich w lym 
celu używał sposobów, -jest jego ta
jemnicą. Różni ludzie, różnie na ten 
temat mówili. Zauważyliśmy tylko
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jedno, ©to pewnego razu członek za 
rządu, nie mający zamiaru, ani chę
ci na „posiedzeniach zarządu kiwać 
palcem w bucie", ale sprawę stawiał 
jasno, bez względu na to, co powie 
kierownik, dostał w spółdzielni jia 
kredyt kilka korcy węgla. Kiedy 
chciał dług. zapłacić, z wielkiem 
zdziwieniem usłyszał od kierownika 
że nie jest on dłużnikiem spółdziel
ni. Prawy, jednako członek zarzą
du, nie chcąc uzależnić cię od kie
rownika, odrzucił ze wstrętem pro
pozycję i dług zapłacił-

Czy i inni członkowie ówczesnego 
zarządu korzystali z kredytu bez
zwrotnego, tego nie wiemy, wiemy 
tylko że pomiędzy kierownikiem a. 
większością zarządu panowała zgoda

Porównajmy teraz owego kie
rownika spółdzielni a więc instytucji 
idealnej, stworzonej za grosze publi 
czne, z kupcem nazwanym przez nie 
gO' paskarzem i porównywającym 
go’ z dziką bestją, aby się przekonań 
kto właściwie był paskarzem.

Kupiec otwierając interes, wkła 
da w niego swój kapitał, ryzykuje 
więc własną kieszenią, opłaca lo
kal, towary, pracowników, podatki i 
sam musi żyć z rodziną mimo to, 
sprzedawać musi 4 po cenach rynko
wych, niekiedy konkurencyjnych 
i dawać dobry towar, aby zjednać so 
bie klijentelę, bo gdy traci, nie mo
że zwracać się do nikogo o pomoc.

Inaczej rzecz ma się w spółdziel
ni. Powstaje ona z funduszóiv ob
cych, posiada często własny mają
tek nieruchomy i odbiorców, naby
wających nieraz artykuły gorsze, 
wcale nie tańsze, jak prywatnie, a 
ów kierownik pobierał z spółdziel
czości dwie pensje, i jedną dla po
mocnika, procent rocznie od zy
sków, i niczem nie ryzykował. Na
suwa się pytanie: kto właściwie
był tu paskarzem, podobnym do 
dzikiej bestji, kupiec czy ów kierów 
nik spółdzielni 1

Niniejszą sprawę omawiamy, 
aby przy zbliżających się wyborach 
rady nadzorczej naszego stów. „Je
dność" pobudzić reprezentantów do 
wybrania ludzi znanych, uświado
mionych i uczciwych. Spółdziel
czość istnieje dla spółdzielców, a 
kierownicy jej powinni być odpo
wiednio wynagradzani, ale cenami 
nie parskarskiemi.

Kierownik spółdzielni, zarządza
jący artykułami spożywczemi, któ
re może nabywać po cenach kosztu, 
będzie w czasach obecnych wyna
grodzony po królewsku, jeśli otrzy
ma np. 600 zł. miesięcznie. Więcej 
nie pobiera najwyższy rangą urzęd 
nik w powiecie, który musi posia
dać wykształcenie uniwersyteckie, 
umieć zarządzać powiatem i bjTć 
odpowiedzialnym za swoją pracę.

Musimy raz zrozumieć, że spół
dzielczość nie może być „dojną kro
wą" dla kierowników, na niej się 
bogacących, gdyż celem jej jest 
dostarczanie spółdzielcom^ artyku
łów spożywczych i towarów w do
brym gatunku po cenach niższych, 
zysk zaś ma być dzielony między 
spółdzielców.

Spółdzielnia, nie odpowiadająca 
celowi, jest szkodnikiem, służącym 
interesom sprytnych jednostek, któ 
re, aby odwodzić od siebie uwagę, 
wskazują na kupców, jako wyzy
skiwaczy i paskarzy.

Spółdzielca.



Tydzień strzelecki obrony narodowej
w Częstochowie.

Podczas ogólnopolskiego tygod
nia strzeleckiego — obrony narodo
wej, od d. 26.IX—2.X. 1932 r. odbę
dą się w Częstochowie wielkie za
wody strzeleckie i strzelania spe
cjalne z broni małokalibrowej:

I. — o mistrzostwa: a) o tytuł 
mistrza miasta Częstochowy, b) o 
tytuł mistrzyni miasta Częstocho
wy, c) o tytuł mistrza szkół miasta 
Częstochowy, d) o nagrodę przecho
dnią magistratu m. Częstochowy 
dla mistrzowskiego zrzeszenia (sto
warzyszenia, związki, kluby o za
twierdzonych statutach).

II. — o „odznakę strzelecką".
III. — Strzelanie „Ku chwale 

Ojczyzny" — w dniu 2.X. 32 r.
Strzelania odbywać się będą w 

dnie powszednie w godzinach od 15 
do 18-ej oraz w niedzielę na 3 eh 
specjalnie na ten czas przygotowa
nych strzelnicach: 1) na placu kurji 
biskupiej, ul. Najświętszej Marji 
Panny nr. 54, 2) w pawilonie oficer
skim — Aleja Wolności nr. 44, 3) na 
Pąkowie „Pałac“ .

W  skład komisji sędziowskiej 
wehudzą: przewodniczący — d-ca 
piech. dyw. 7 D. P. płk. dypl. Alek
sander Myszkowski, z-ca przewodn.
— komisarz Józef Mazur, członko
wie: inspektor szkolny Kazimierz 
Peche (zw. strzel.), dyrektor gimna
zjum Dominik Zbierski, dyrektorka 
gimnazjum Zofja Idzikowska, pre
zes Edmund Reimschussel, komen
dant obw. P. W. 27 pp. major Ma- 
rjan Kowalski, kierownicy strzelam 
Regulamin zawodów strzeleckich o 
tytuł mistrza, mistrzyni m. Często
chowy oraz mistrza szkół z broni

małokalibrowej.
1) Broń małokalibrowa kal 22 

dowolna — bez wzierników, będzie 
dostarczona na strzelnicy, względnie 
własna zawodników. 2) Odległość — 
25 mtr. 3) Postawa stojąca. 4) Amu
nicja krótka. 5) Tarcza wymiaru 
30^ 6  cm. — 10-cio pierścieniowa, 
b) Serja — 5 strzałów. 7) Ilość wy
strzelonych serji przez cały tydzień
— dowolna, z tern, że do oceny zali
cza się najlepszą serję z całego ty
godnia. W wypadku jednakowych 
wyników u kilku zawodników po
równywa się po jednej kolejno naj
lepszej tarczy każdego z nich. 8) 
Każdy strzelający przed rozpoczę
ciem strzelania obowiązany jest po
dać swe nazwisko i imię kierowni
kowi strzelania, wpłacić tytułem 
zwrotu kosztów za tarcze i 5 naboi
— 40 groszy i podpisać listę strze
lających. 9) Klasyfikacja o tytuł 
mistrza, mistrzyni m. Częstochowy, 
mistrza szkół oraz mistrzowskiego 
zrzeszenia odbędzie się komisyjnie 
dla każdej grupy osobno.

REGULAMIN STZELANIA 
O NAGRODĘ PRZECHODNIĄ 

magistratu m. Częstochowy dla mi
strzowskiego zrzeszenia — jak re
gulamin zawodów strzeleckich o ty
tuł mistrza, z tern jednak, że:

a) każde zrzeszenie reprezento
wane będzie przez 5 zawodników, 
których dowolnie wybierze po za
kończeniu strzelań z pośród tych 
swoich członków, którzy w ciągu 
strzelań indywidualnych w tygod
niu osiągną najlepsze wyniki;

b) tytuł mistrzowskiego zrzesze
nia i nagrodę przechodnią uzyska to 
zrzeszenie, które w 5 najlepszych 
tarczach, licząc po 1 każdego zawód 
nika, osiągnie najwyższą sumę pun
któw.

A  zatem ser je odstrzelane w za
wodach indywidualnych o tytuł mi
strza, czy mistrzyni zaliczone być 
mogą jednocześnie do zawodów o 
nagrodę przechodnią jednak pod 
'warunkiem, że dany zawodnik przed 
rozpoczęciem serji zgłosi kierowni
kowi strzelania, do jakiego zrzesze
nia należy.

REGULAMIN STRZELANIA 
O ODZNAKĘ STRZELECKĄ 

KLASY Ill-ciej.
1) Broń —  jak wyżej, 2) odle

głość — 25 mtr., 3) postawa — sto
jąca, 4) serja 10 strzałów w czasie 
8 minut, 5) amunicja krótka, G| tar
cza — 10-cio pierścieniowa 30^6 
cm. 7) do uzyskania odznaki strze
leckiej wymagane 70 punktów. 8) 
tarcze i amunicja za uprzednim 
zwrotem kosztów w wysokości 80 
groszy na miejsca.

STRZELANIE: „KU CHWALE 
OJCZYZNY".

1) Broń małokalibrowa dowolna,
2) odległość 25 mtr., 3) tarcza 10 cio 
pierścieniowa 30XŚ cm., 4) 10 na
boi w jednej serji, 5) amunicja krót
ka, 6) tarcza i naboje za zwrotem 
kosztów w wysokości 80 groszy na 
miejscu.

N A G R O D Y :
Komitet przygotowuje szereg 

i ładnych nagród dla zawodników 
o poszczególne mistrzostwa.

Wojskowi służby czynnej mogą 
się ubiegać o tytuł mistrza, jednak 
bez nagrody.

Niezależnie od nagrody ofiaro
wanej w imieniu magistratu m, Czę 
stochowy przez komisarza Józefa

Mazura, oraz nagrody korpusu ofi
cerskiego garnizonu w Częstocho
wie, w wysoce obywatelskim zrozu
mieniu wielkiego znaczenia zawo
dów strzeleckich pośpieszyły już ko 
mitetowi z wydatną pomocą mate- 
rjalną następujące instytucje: wy
dział powiatowy, huta Raków, 
Union Textile, Częstochowianka, to
warzystwo akc. przem. włókienni
czego, fabryka Stradom, bank han
dlowy w Warszawie, komunalna ka
sa oszczędności, baąk polski.

Wszyscy mieszkańcy miasta Czę 
stochowy winni wziąć czynny udział 
w zawodach strzeleckich, by w ten 
sposób przyczynić się do propagan
dy sportu tak ściśle związanego z 
obroną narodową.

Z działalności izby przem.-handlowej
w Sosnowcu.

W dnia 21 bm. odbyło się posiedze
nie zarządu izby, na którem, po przyję 
ein sprawozdań z ważniejszych pracj 
izby w okresie od dnia 29 czerwea br„ 
złożonych przez starszego referenta 
mgr. K. Gadomskiego, radcę prawnego 
dr. J. Brauna i yeferenta T. Siekańskie 
go oraz po wysłuchania sprawozdania 
o stanie budowy gmachu izby, wygło
szonego przez prezesa inż. St. Gadom
skiego — załatwiono szereg spraw bie
żących.

W szczególności zarząd oświadczył 
się za wystąpieniem izby do izby skar. 
bowej w Kielcach w kwestji egzekucyj 
skarbowych, ustalił dodatkową listę rze 
czoznawców i kontrolerów zaprzysiężo 
nych izby, wreszcie załatwił kilka próśb 
o subwencję. Dla uczczenia pamięci śp. 
porucznika Żwirki i inż. Wigury zarząd 
wyasygnował 196 złotych na stypendium 
dla najlepszego stndenta sekcji lotni
czej wydziału mechanicznego politech
niki warszawskiej.

# # #
W dniu 23 bm. odbyło się w Sosnow

cu w sali stowarzyszenia techników, 
pod przewodnictwem p. Wasilewskiej 
posiedzenie organizacyjne wystawy pod 
nazwą „Pokaz gospodarstwa domowe
go", urządzanej 'staraniem związku pań 
domn i działu pracy kobiet, pod protek 
toratem komitetu popierania wytwór, 
czości krajowej przy izbie przemysło
wo - handlowej w Sosnowcu. Zadaniem 
pokazu jest z jednej strony zaznajomię

Interwencje izby przem .-handl w Sosnowcu
w Izbie skarbowe] w Kielcach.

Niektóre urzędy skarbowe okręgu 
izby sporządziły ostatnio protokoły kar 
ne za niewykupienie właściwych świa. 
dectw przemysłowych sprzedawcom 
skór i przyborów szewskich domagając 
się o.d powyższych przedsiębiorstw nisz 
oTcnia opłaty za świadectwa przemysło 
we drugiej kategorji, a to e powodu do 
konywanyeh sprzedaży skór szewcom. 
Zdaniem bowiem władz skarbowych, 
szewc, nabywający skórę, nie może być 
traktowany jako konsument, gdyż naby 
wa on skórę ni© dla własnych po
trzeb, lecz dla celów przetwórczych do 
dalszej odsprzedaży. Wobec tego należy 
szewca uważać za drobnego kupca, 
sprzedaż na rzecz którego jest w; ra
mach ustawy o podatku przemysłowym 
sprzedażą detalie\ną, uzasadniającą o. 
bowiązek wy kupnu świadectwa przemy 
słowego drugiej kategorji.

Uważając powyższy pogląd za błędy 
i niezgodny z przepisami ustawy o po. 
datku przemysłowym, izba wystąpiła 
do izby skarbowej w Kielcach z memor 
jąłem, w którym podkreśliła, że szewc, 
nabywający skórę, wprawdzie do dal. 
szej odsprzedaży w stanie przerobio
nym, nie jest kupcem tylko rzemieślni. 
kiem, które to pojęcia ustawa 
podatku przemysłowa ściśle roz. 
różnią. Skoro zaś ustawa w dziedzinie 
obowiązku wykupna świadectw przemy 
slowych drugiej kategorji mówi tylko 
o drobnych kupcach, zatem szewc jako 
rzemieślnik a więc niewymieniony w 
odpowiedniem przepisie prawa, nie ino 
że podpadać pod pojęcie drobnego kup- 
ea, lecz winien być uznany za konsumen 
ta (spożywcę). Za tym poglądem prze
mawiają również i względy życiowe, 
gdyż klijenci z reguły nie wykupują

nie pań domu z ulepszeniami i ułatwie
niami w dziedzinie urządzeń i prac do
mowych oraz pobudzenie do kupowa
nia wyrobów krajowych, z drugiej stro 
ny zaś jest pobudzenie przemysłowców 
i kupców do wytwarzania i sprzedaży 
racjonalnych sprzętów i narzędzi użyt
ku domowego. Wystawa więc odbędzie 
się pod hasłem samowystarczalności go 
spodarczej i praktyezności w zakresie 
gospodarstwa domowego.

W  wyniku ożywionej dyskusji, ukon 
stytuowano komitet wykonawczy z mo. 
żnością jaknajszerszego dokooptowywa 
nia do pomocy w swych pracach pań e 
pośród i poza organizacyj kobiecych.

Ponadto ustalono w ogólnych ra
mach organizację pokazu, który obej. 
mowałby szereg działów gospodarstwa 
domowego.

Termin wystawy ustalono na drugą 
połowę listopada br.

Celem wzmożenia frekwencji oraz u- 
dostępnienia zwiedzenia pokazu dla jak 
najszerszych kół kobiecych, również i 
z pośród oddziałów stowarzyszeń, mają 
cych swą siedzibę na prowincji, posta
nowiono połączyć powyższą wystawę z 
racjonalnym zjazdem związku pań do
mu.

Nie należy wątpić, że pokaz ten, które 
go projekt nzyskał już dzisiaj popar
cie szeregu instytucyj, osiągnie zamie. 
rzony rezultat i cieszyć się będzie ogól- 
nem zainteresowaniem.

Wr*sai#ń
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Niedziela

sami skóry na naprawę obuwia, lecz 
powierzają tę czynność szewcowi.

v. ;<*•« io swegu stano
wiska, izba domagała się wydania przez 
izbę skarbową polecenia urzędom skar
bowym zaprzestania tego rodzaju prak 
tyki oraz anulowania sporządzonych 
protokołów karnych.

Ponadto izba interwenjowała w iz. 
bie skarbowej w sprawie nie zawtada. 
miania płatników o terminach posie. 
dzeń komisji odwoławczej, co uniemożli 
wia im składanie wobec komisji ust
nych wyjaśnień, mogących w niejed
nym wypadku mieć decydujący wpływ 
na wymiar podatku.

Wreszcie izba przesłała izbic skarbo 
wej otrzymane od jednego ze sto warzy- 
niewłaściwej działalności organów sek. 
szeń swego okręgu zażalenie w sprawie 
westracyjnych.

Kolejarze.
(Z oiaji zja du w Warszawie).

Zmizercwane, wynędzniałe twarze,
Ręce żylaste od dźwigania młota.
Karki schyliła do ziemi robota:
To kolejarze!
Oczy wyżarło płomię pieców wraże 

Maszyn, co ciągle rwą w przestrzeń \
jak smoki. 

Bajem Ojczyźnie ostatnie sil soki:
My — kolejarze!
Za marną, niemal, że głodową' gażę 
Siedzimy, zgięci nad stosem papieru 
Piszemy cicho, bez głosu, bez szmeru? 
My — kolejarze!
Gdy od zachodu wstrętne nicmców

twarze
Wyruszą żądzą nabrzmiałe zdradziecką, 
Do walki staniem wszyscy — starzec —

dziecko
My, kolejarze!

KRONIKA
K A L E N D A R Z Y K .

Dziś: Aureljl 
Jutr*: Cyprjana 
Wackżż »i#śca: 5.33 
Zackfd słsżca: 5.39

R A D  J O
WARSZAWA.

Niedziela, 25 września.
10.00. Program na dz. nast. 10.05. Na 

bożeństwo z Poznania. 11.35. Odczyt mi 
syjny. 11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.05 
Program na dz. nast. 12.10. Urz. kom. 
PIM. 12.15 Poranek symf. z Filh. War 
szawskiej. 14.00. O wściekliźnie. 14.15. 
Muzyka. 14.3.0 Kom. roln. 14.35. Odczyt 
z Krak. 14.55. Oj idum krówki do pola.
15.05. Co słychać o czem wiedzieć trzeba. 
15.25. Płyty. 15.40. Co się dzieje na świę
cie. 15.35. Feljeton dla dzieci. 16.05. Aud. 
żołniersko-strzelecka. 16.45. Wiad. przy 
jemne i pożyteczne. 17.00. Recital fortep.
18.00. Fotograf amator po wakacjach. 
18.20. Muzyka lekka. 19.10. Rozmaitości.
19.30. Kom. Tow. Zach. do Hod. koni w 
Polsce. 19.35. Skrzynka poczt. 19.55. Pro 
gram na dz. nast. 20.00. Koncert poouł.
20.45. Kwadrans lit. 21.00. D. c. koncertu.
21.50. Wiad. sport. 22.00. Muzyka ta u, 
22.40. Kom Gł. Wojsk. St. Meteor, dla 
kom. lotn. 22.45. Wiad. sport. 22.50. Mu
zyka tan.

WARSZAWA.
Poniedziałek, 26 września.

11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.05. 
Program na dz. bież. 12.10. Cod z. Prze
gląd Prasy Polsk. 12.40. Urz. kom. P. I. 
M. 12.45. Płyty. 15.00. Kom. gospod. 15.10. 
Pieśni i ar je. 15.30. Przegląd kom. 15.40. 
Płyty. 16.35. Kom. dla żeglugi i ryba
ków. 16.40. Pogad. w jęz. franc. 17.00. 
Koncert popołudn. 18.00. Odczyt z W il
na. 18.20. Muzyka lekka. 19.15. Rozmai, 
tości. 19.35. Pras. Dz. Radj. 19.45. Skrzyń 
ka poczt. 19.55. Program na dz. nast.
20.00. Lawióski w swoim repertuarze. 
20.35. Feljeton p. t. Historja teatru ru_ 
muńskiego. 20.50. Koncert solistów.
21.50. Dod. do Pras. Dz. Radj. 21.55. 
Kom. Gł. Wojsk. St. Meteor, dla kom. 
lotn. 22.00. Muzyka tan. 22.40. Wiad 
sport. 22.50. Muzyka tan.

KATOWICE.
Niedziela, 25 września.

10.05. Naboż. z Poznania. 11.35. Odczyt 
misyjny. 11.58. Sygnał czasu z Warsz.
12.05. Program na dz. nast. 12.10. Tr. z 
Warsz. 14.35. Hołdy królów polskich na 
Jasnej Górze. 14.55. Tr. z Warsz. 19,10. 
Rozmaitości. 19.25. Program na dz. nast.
19.30. Intermezzo muz. 20.00. Tr. z War„ 
sza wy. 21.50. Wiad. sport. 22..00. Pro_ 
gram na dz. nast. 22.05. Muzyka tan.
22.45. Kom. sport. 22.50. Muzyka tan.

Ccłiąc mleć piękną, czystą i młodzież- §  
czą cerę używaj

ttCREMU „LACTOLIN
Usuwa piegi, wągry I plamy, 

udelikatnia I wybiela. 
Żądać wszędzie. I

D O M  H A N D L O  W O - K O M I S O W  Y

M E T A L "
Telefon 808.

99
Sp. z ogr. odp.

CZĘSTOCHOWA, Aleja Wolności 81.
POLECA:

BLACHY mosiężne, miedziane, białe angielskie i t. d. DRUTY, PRĘTY 
I RURY mosiężne, miedziane, aluminiowe, stalowe bez szwu do ram rowe
rowych. CYNĘ angielską BAŃKA w blokach i prętach. OŁÓW hutuiczy. 
PILNIKI angielskie SANDERSONA i najlepsze krajowe. GWOŹDZIE 
wszelkie handlowe i papowe. TLEN i ACETYLEN do szwejsowania. KAR
BID. Pałeczki, proszki, druty i wszelkie materjały do spawania i cięcia, 
PALNIKI do spawania i cięcia. OKULARY ochronne dla spawaczy
wszelkiego rodzaju. Wanny żeliwne emaljowane. PIECE kąpielowe.  ------
CENY BARDZO NISKIE KONKURENCYJNE! HURT I DETAL!

C±
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Z Częstochowy
— Nocne dyżury aptek. W nocy 

z dnia 25 na 26 bm. otwarte bęclą 
następujące apteki: p. Moiiikowskie 
go, I Aleja nr. 14 i apteka p. Lesiń 
skiego, ul. Wieluńska nr. 46.

— Stan zdrowotności m. Często
chowy. W  ub. tygodniu wydział 
zdrowia przy magistracie zanotował 
następujące ilości zasłabnięć na cli o 
roby zakaźne: dur 15, płonica 3,
koklusz 3. W tym samym czasie 
zmarło 35 chrześcijan, oraz 8 żydów.

„Czarna kawa" w sali gimna
zjum im. H. Sienkiewicza. W. dniu 
2 października o godz. 6-ej popołud
niu w sali gimnazjum H. Sienkie 
wieża odbędzie się „czarna kawa“ 
urządzona staraniem zjednoczonych 
patronatów rodzicielskich. Do tań
ca przygrywać będzie orkiestra woj 
skowa 27 pp. Strój dowolny. Wcj 
ście 1 zl. 50 gr. od osby.

Nitsch żyją Chiny! Niech tyje Polska!
Z pobytu chińskich dostojników w Częstochowie. — Wywiad 
„Ii. Expresu Częstochowskiego* z dziekanem uniwersytetu w Nan-

kinie p. Chi Pao Cheng.

WYJAŚNIENIE.
Podaje się do publicznej wiado

mości, celem wyjaśnienia, że Przed
siębiorstwo Pogrzebowe Wojciecha 
Iwańskiego przy Dozorze Kościel
nym na plebanji św. Zygmunta nie 
ma nic wspólnego z firmą Francisz
ka Iwańskiego, z Jego składem na 
ul. Narutowicza nawprost Katedry 
i ze sklepem z Nowego Rynku.

—  Kradzieże drobne. Galińskiej 
Anastazji (Pułaskiego 43) z niezam 
kniętej komórki skradziono 16 kur
cząt i gęś, wartości łącznej 20 zł.

— Dabiochowi Feliksowi (Rynek 
Wieluński 44) w czasie przejazdu 
furmanką z warzywami na Nowy 
Rynek, na ulicy Jana skradziono 
mu kożuch, podszyty białem futrem 
wart. 30 zl.

— Ujęcie pajęczarza. Krajewski 
Franciszek (Ułańska 4) zameldo
wał w policji, że nieznany osobnik 
skradł mu ze strychu serdak dam
ski, podszyty kożuszkiem,.wart-. 50 
zł. Jak ustalono, kradzieży dokorał 
Władysław Majewski, bez stałego 
miej sca zamieś zk ani a.

— Kosztowny sen na świeżem 
powietrzu. Wojtczak Stanisław, za
mieszkały w Warszawie, zameldo
wał, że w czasie, gdy spał na ław 
ce przy ulicy Wieluńskiej, skradzio
no mu z kieszeni portfel, zawierają
cy dokumenty osobiste.

— Pojechali na cudzych rowe
rach. Jagielskiemu Antoniemu (Sa
bino wska 105) z podwórza przy uli
cy Kościelnej nr. 3 skradziono ro 
wer, wartości 70 złotych.

— Gulczowi Antoniemu (Śniadec 
kich 11) z ulicy Równoległej skra
dziono pozostawiony chwilowo ro
wer, wartości 100 zł.

—  Okradzenie mieszkania* Sob- 
czyńska Marja (Kopernika 4) za
meldowała, że z mieszkania zapo- 
mocą dobranego klucza skradziono 
jej garderobę i bieliznę wartości 300 
złotych.

—  Bójka na ul. §w. Rocha. Spisa
no doniesienie na Fidorń Bolesła
wa (Jadwigi 15) i Drożdża Win
centego (Rocha 76) za wszczęcie 
bójki na ulicy Jadwigi, wskutek 
czego zakłócili spokój publiczny.

Jeśli chcesz, by Twoje podanie 
szybko i pomyślnie zostało załat
wione — wygrać proces — zasię_ 
gnąc porady prawnej, udaj sie 
do Biura

„POMOC PRAWNA"
RADOMSKO, ul. Żeromskiego 9,
gdzie pracują fachowe siły z 
uuiwersyteekiem wykształceniem 
prawniczem.

Chińska misja oświatowa, która 
w uh. piątek bawiła w Częstocho
wie, zwiedzając przedszkola na tere 
nie powiatu i państwowe semina- 
rjum ochroniarek w Częstochowie, 
wyniosła z naszego miasta jaknaj- 
lepsze wrażenie.

Wszyscy ci, którzy byli świadka 
mi ich ogólnego zadowolenia, a nie
jednokrotnie zdumienia i wielkiego 
zainteresowania gości życiem poł- 
skiem, w szczególności zaś przed
szkolami w powiecie częstochow
skim.

Najlepszym tego dowodem były 
skrzętnie prowadzone przez poszczę 
gólnych członków misji notatki i 
liczne zdjęcia, wykonywane swoi
mi aparatami fotograficznemi.

Jeden z członków misji p. Shi - 
Mou Lee dokonywał zdjęć apara
tem filmowym. Wszyscy goście, 
prócz języka ojczystego, władali 
językiem angielskim, pozatem p. 
Chia - Hsiang Lee, znany w Chi
nach autor dzieł pedagogicznych 
władał językiem niemieckim.

P. starosta Kiihn, który wraz z 
przedstawicielami władz szkolnych, 
towarzyszył przez cały czas wyciecz 
ce, prowadził rozmowę w języku an
gielskim z przewodniczącym misji 
p. Chi - Pao Cheng, dziekanem wy
działu pedagogicznego uniwersyte
tu centralnego w Nankinie, który 
interesował się szczegółami w przed 
szkołach, notując wszystkie spostrze 
żenią i objaśnienia.

Jak to już wczoraj pokrótce do
nosiliśmy po śniadaniu z dworca ko 
lejowego udano się do jednoddziało- 
wego przedszkola w Łojkach, a na
stępnie zwiedzono wzorowo urządzo 
ne gospodarstwo rolne p. Baroń- 
skiego.

Prawdziwie miłą niespodzianką 
sprawił dla gości chińskich, jak 
również dla towarzyszących przed
stawicieli władz szkolnych gospo
darz majątku, który przemówił do 
gości poprawną angielszczyzną.

Okazało się, że p. Baroński przez 
kilka lat był w Ameryce, gdzie na
uczył się mówić po angielsku. Go
ście chińscy byli zdumieni. Chłop 
polski mówi językiem angielskim.

Czegoś podobnego nigdy się nie spo 
dziewali.

Trzeba było widzieć ich zdumio
ne twarze, porozumiewawcze spoj
rzenia i charakterystyczne kręcenie 
głowami. Z zachowania się gości 
wnioskować można było wyraźnie, 
że są zaskoczeni i zdumieni jedno
cześnie. Z Łojek goście udali się do 
Gnyszyna, gdzie zwiedzili szkolę po
wszechną, a następnie do Kłobucka, 
zwiedzając wzorowo urządzone dwu 
oddziałowe przedszkole.

O godz. 1 po poi. goście zwiedzili 
państwowe seminarjum ochronia
rek, gdzie doznali serdecznego przy 
jęcia zarówno ze strony personelu, 
jak również uczenie szkoły. Po bu
dynku szkolnym oprowadzała gości 
długoletnia kierowniczka załdadu 
p. Żelisławska, która w krótkich sio 
wach mówiła o historji szkoły, pod
kreślając jej niezwykłe trudne wa
runki w czasach zaborczych. Prze
mówienie p. przełożonej tłumaczo
ne było na język chiński przez lek
tora p. Yu - Heuo - Ioei.

Podczas zwiedzania seminarjum 
goście przyglądali się lekcji gimna
styki, zwiedzili wystawę prac ucze
nie, która bardzo im przypadła do 
gustu.. Szczególnie podobały się go
ściom pięknie i pomysłowo wykona
ne zabawki na choinkę. Zabawki te 
zostały im podarowane na pamiąt
kę. Prawdziwą atrakcją dla gości by 
ły dzieci ćwiczeniówki, znajdującej 
się przy seminarjum.

Rozkoszne bobasy, które ani na 
chwilę nie były skrępowane obecno
ścią gości, wywarły na misji chiń
skiej duże wrażenie. Najlepszym te
go dowodem były liczne zdjęcia, wy 
konane przez gości i różne zapyla
nia, dotyczące tych czy innych szcze 
golów w wychowaniu i nauce dzie
ci. Na zakończenie pobytu w semi
narjum przed gmachem budynku 
odbyła się wspólna fotograf ja, po- 
czem goście odjechali na obiad, że
gnani owacyjnie przez uczenice, per 
sonel nauczycielski i komitet rodzi
cielski szkoły.

Okrzykom: „Niech żyją Chiny", 
„Pozdrowienia dla dzieci chińskich" 
itp. — nie było końca. Z uśmiechu ię-

Opieka społeczna w Częstochowie.
Z KAŻDYM TYGODNIEM ZWIĘKSZAJĄ SIĘ ZASTĘPY 

DOMNYCH, SIEROT I GŁODMYCH.
BEZ-

C H R y p K K j
D U S Z N O Ś Ć  
BOLBOARDŁA
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.Wydział opieki społecznej przy 
magistracie (ul. Dąbrowskiego 14) 
roztacza obecnie opiekę nad 400 star 
cami i nędzarzami, którym wypła
ca co trzeci dzień doraźną, zapomo
gę w wysokości 1 zł. 50 gr. Z tygo
dnia na tydzień wzrasta liczba zgła 
szających się po pieniężne zasiłki. 
Przeciętnie napływa około 50 podań 
tygodniowo.

W ppoczątkach października z 
funduszów opieki społecznej urueho 
miony będzie dom noclegowy, znaj 
dujący się w gmachu po dawnem 
więzieniu przy magistracie.

Przytułek noclegowy prowadzo 
ny był przez ubiegłą zimę do dnia 
1 kwietnia przez braci Albertynów.

Poza opieką nad starcami i bez
domnymi nędzarzami wydział opie 
ki prowadzi sierociniec w gmachu 
własnym przy ul. Sobieskiego, w 
którym znajduje się obecnie 72 dzie
ci, są to przeważnie podrzucone 
niemowlęta.

_ Starsze dzieci umieszcza wy
dział w zakładzie bezdomnych dzie
ci ks. prał. Wróblewskiego, gdzie 
znajduje się 106 chłopców i dziew
cząt, za które magistrat płaci po 1 
zł. 50 gr. dziennie od każdego dzie
cka. W schronisku dla sierot dziew 
cząt przy ul. Starej znajduje się 
13 dziewczynek za opłatą 1 z l 50 
gr. dziennie, a w domu poprawy w 
Herbach _ ulokowano 8 chłopców. 
Około 10-ciu osób pozostaje na u- 
trzymaniu wydziału w różnych 
przytułkach poza obrębem Często
chowy (Łódz, Lublin).

Przez lipiec i sierpień wydział

opieki społecznej prowadził kolon je 
letnie w Poraju, z których skorzy
stało w- dwucb turach 75 dziewcząt 
i 75 chłopców wszystko dzieci 
rodziców bezrobotnych.

W przytułku dla starców przy 
ul. Ogrodowej, pozostającem pod 
pretektoratem ks. prał. Wróblew
skiego, znajduje się 90 starców, u- 
trzymywanych z funduszów opieki 
społecznej, a w schronisku św. An 
toniego przy ul. Wieluńskiej 40 pa
ralityków^ i 8 dziewczynek w wieku 
szkolnym.

Z pomocy lekarskiej wydziału 
opieki korzysta przeciętnie około 
10 osób zamiejscowych i do 15 osób 
miejscowych, w tejv liczbie inwalidzi 
pracy. Bezdomne osoby zamiejsco
we otrzymują także pomoc pienięż 
ną od 1 do 2 zł. na wyjazd do miej
sca zamieszkania.

Z funduszów specjalnych, nad
syłanych przez urząd wojewódzki 
wydział opieki wypłaca 60 inwali
dom rentę miesięczną, w wysokości 
od 4 do 6 zł. zależnie od otrzyma
nych na ten ceł funduszów.

Podczas ubiegłych miesięcy le
tnich, w związku z pielgrzymkami 
pątniczemi, znalazło się w Często
chowie około 40 osób obłąkanych, 
które poszczególne pielgrzymki po
zostawiały w mieście, pragnąc się 
w ten sposób pozbyć ciężaru dla 
gmin wiejskich. Osoby te na koszt 
wydziału były odesłane do miejsc 
zamieszkania.

Kierownikiem wydziału opieki 
społecznej, znajdującym się przy 
ul. Dąbrowskiego 14, jest referent 
magistratu p. Jan Serednicki

tych twarzy dostojników chińskich 
biło prawdziwe zadowolenie. Takie
go serdecznego i ciepłego przyjęcia 
nigdzie chyba nie doznali i prawdo
podobnie w żadnym innym państwie 
nie doznają.

Wyrazem tego zadowolenia byio 
przemówienie przewodniczącego mi
sji p. Chi - Pao Cheng, który pod
czas obiadu w odpowiedzi na prze
mówienie p. starosty Kiihna oświad 
czyi, że jest niezmiernie wdzięczny 
Polsce i polakom za tak serdeczne 
przyjęcie.

— Jesteśmy zachwyceni Polską 
— mówił p. Chi - Pao - Cheng — ser 
decznością polaków i ich wiełkicmi 
zdobyczami na polu naukowem. — 
Przedszkola w Częstochowie stoją 
na bardzo dużym poziomie. Jak wró 
cimy do Chin to opowiemy wszyst
ko cośmy widzieli w Polsce naszym 
dzieciom. W imieniu dzieci chiń
skich dziękujemy jeszcze raz za 
serdeczne przyjęcie. Kończąc swe 
przemówienie p. Chi - Pao - Cheng 
wzniósł okrzyk w języku polsk.m 
„Ja kocham Polskę". Okrzyk ten 
podniesiony został przez resztę 
członków misji chińskiej.

Na dworcu kolejowym, przed od 
jazdem pociągu, kiedy członkowie 
misji znajdowali się już w swej sa 
lonce, przedstawiciel „II* Expresu 
Częstochowskiego", który towarz^ - 
szył gościom chińskim podczas zwie 
dzania przedszkoli, zwrócił się z pro 
śbą do przewodniczącego wycieczki, 
dziekana uniwersytetu w Nankinie 
rp. Chi - Pao Cheng z prośbą o krot
ni wywiad dla „II. Expresu Często
chowskiego".

Za pośrednictwem tłumacza lek
tora instytutu wschodniego w War
szawie p. Yu - Heuo Joei zadajemy 
pytania.

— Jak się panu dziekanowi po
dobała Polska?

— Jestem Polską zachwycony — 
odpowiada dostojnik chiński. Pod
czas trzechtygodniowego naszego 
pobytu w Polsce doznaliśmy tyle 
serdeczności, że trudno mi wyrazić 
uznanie. Polska jest bardzo cieka
wym i kulturalnym krajem. To w iel 
kie państwo, które ma przed sobą 
duże możliwości.

— A szkolnictwo polskie? — py
tamy.

— Szkolnictwo, szczególnie niż
sze stoi na bardzo wysokim pozio
mie. Wszystkie placówki szkolne, 
które podczas pobytu naszego w Pol 
sce oglądaliśmy, bardzo nam się po
dobały. Urządzone są wzorowo, we
dług nowoczesnych wymagań. Me
tody nauczania są bardzo ciekawe 
i racjonalne. Wiadomości, które zdo 
byliśmy w Polsce, są bardzo dla nas 
bogatym materjałem, który wyko
rzystamy przy organizacji podo!>- 
nych szkół w naszej ojczyźnie.

— Jakie wrażenie wyniósł pan z 
Częstochowy? Co pan myśli o przed 
szkołach w powiecie i o dzieciach poi 
skich?

— Przedewszystkiem zwiedzając 
przedszkola uderzyła mnie ich or;a 
nizacja, która szczególnie nas inte
resowała. Poziom przedszkoli jest 
bardzo wysoki. Jeśli chodzi o dzieci 
polskie, to stwierdzić muszę, że są 
one niezwykle żywe i bystre. Uwa
żam, że jest to fundament Polski.

— A co pan myśli o stosunkach 
chińsko - polskich?

— Mam wielką nadzieję, że sto
sunki te w najbliższym czasie pójdą 
po linji przyjacielskiej. Narody na
sze mało się dotychczas znały. Nie
wiele wiedzieliśmy o sobie. Pobyt 
nasz w Polsce, gdzie, jeszcze raz 
podkreślam, doznaliśmy tyle scrdecz 
n-ości i wiełeśmy się nauczyli, będzie 
nicią łączącą Polskę i Chiny. Prag
nąłbym bardzo, aby stosunek mię
dzy naszą ojczyzną, a Polską utrzy
many był zawsze na platformie nie
zam ąconej nigdy przyjaźni.

Sygnał na odjazd pociągu prze
rwał interesującą rozmowę z chiń
skim dostojnikiem, który na po
żegnanie wzniósł okrzyk po polsku: 
„Niech żyje Polska!"

S—T-
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Rewelacjny list ó „duchu Leona".
Obrońc-y Matuszki, który wyko

na! kilka zamachów na pociągi i zo
stał w Wiedniu skazany, wnieśli o u- 
nieważnienie wyroku.

Wniosek uzasadnili tern, że oskar 
żonego nie poddano badaniom ps-y- 
chjatrów, chociaż dla każdego musi 
być rzeczą jasną, że człowiek, zdro
wy na umyśle, nie mógłby popełnić 
podobnych strasznych zbrodni.

Najwyższy sąd wniosku obrony 
dotąd nie rozpatrywał.

Obecnie pojawiła się pogłoska że 
Matuszka działał

pod ivpły wem hypnozij
Żona skazanego otrzymała bo

wiem z Niemiec list, w którym się 
twierdzi, że Matuszka w czasie niewo 
li na Syberji stał się bezwolnem na 
rzędziem pewnego hypnotyzera.

Autor listu pisze m. in.: „Czyta
łem w gazetach, że Matuszka w cza 
sie rozpraw mówił

o duchu jakiegoś Leona, 
który mu kazał wykonywać zama
chy kolejowe. Duch ten nazwał M. 
przy innej sposobności duchem 
Sehlesnigera. Gdy nazwiska te czy 
Lałem, przypomniało mi się przeży
cie z rosyjskiej niewoli. Jeden z jeń
ców, który nazywał, się Leon Sehłe- 
sniger, wywoływał sztuczkami hyp- 
notycznemi podziw całego otoczenia. 
Pewnego dnia przyglądałem się je
go eksperymentom. Hypnotyzer 
zwalczał wtedy zaciekły opór rewne 
go medjum, które krzyczało: „Ja nie 
chcę być hynotyzowanyT, nie chce, że 
by mi tak poszło jak Syweśtrowi Ma 
tuszce, którego całkowicie opanowa
łeś i pozbawiłeś własnowolności“ .

Jak:’ -^is później słyszałem, że 
Leon Schlesniger w obozie się chwa
lił, iż z Matuszką może robić — na
wet na odległość —

co mu się tylko pod cha.
0  niesamowitym tym kypnotyze- 

rze opowiadali sobie jeńcy rzeczy 
niezwykłe.

1 tak podobno zmusił kiedyś pe
wnego cygana do utopienia pewne
go sierżanta w studni. Po tym wy
padku hypnotyzer znikł z obozu i 
nikt nie wie, gdzie się teraz znajdu-
je“ Autor listu ofiaruje się w końcu 
żonie Matuszki, która usilnie zabie
ga o wznowienie procesu, jako świa
dek.

Newroloclzy wiedeńscy zajęli do 
wynurzeń świadka z Niemiec kryty 
czne stanowisko.

Zdaniem ich nie zostało dotych
czas stwierdzone, by drogą hypno- 
zy udało się doprowadzić kogokol
wiek do popełnienia zbrodni.

Do popularnych haseł
„RÓB COŚ -  KUP COŚ"

dopisz
„LEC GDZIEŚ**

I podróżuj samolotami.
Ruch codzienny.

Zaliy pno lyzowan i. wpici w d z i e
przyjmowali' rozkaz, zabierali się na
wet do jego wykonania, ałe w osta
tniej chwili zawsze

itracah do przytomności,

nie popełniwszy zbrodni.
Inni fachowcy twierdzą, że hyp- 

notyzowany nigdy nie popełni w sta 
nie uśpienia czynu, któregoby się 
brzydził na jawie.

Wędrówka sensacyj
BREDNIE O „SKARBIE W SZAFIE4 Z ŻARGONÓW KI PRZEDRUKOWA
ŁY „OSTATNIE WIADOMOŚCI44 A NASTĘPNIE POWTÓRZYŁY TĘ W ER

SJĘ „GONIEC44 I „SŁOWO**.

Do redakcji naszego pisma zgłosi 
la się p. Magdalena Baumertowa (ul. 
Piłsudskiego 21) z prośbą o sprosto 
wanie sensacyjnych bredni o znale
zionych rzekomo 18.000 zł. i biżute 
rji w jej szafie, oddanej do poprawy 
do magazynu mebli p. Glińskiego.

W rzeczywistości rzecz się tak 
przedstawia. Przed kilku tygodnia
mi oddala p. Baumertowa do maga
zynu Glińskiego nabytą od niego sza 
fę, która była źle wykończona i zwró 
eona do poprawy. Przez ten czas ko 
rzystala z innej szafy, którą wstawił 
jej p. Gliński. W dniu 9 b. m. stara 
szafa była zabrana z powrotem do 
magazynu i wstawiona nowa. Przez 
zapomnienie p. Baumertowa pozo
stawiła w zamkniętej szufladzie kil 
ka książek, katalogi po dawnej fir
mie i różne drobiazgi. W7 jednej z 
książek znajdowała się polisa aseku 
racyjna. Pani Baumertowa zwróciła 
się o zwrot książek i drobiazgów, 
które w obecności p. Glińskiego i 
jednego z robotników odebrała.

POGRZEB HR. GRAFINY.

Gruźlica płuc corocznie, nierobiąc różni 
cy dla płci, wieku i stanu, kosi miljony, 
ludzi. — Przy zwalczaniu chorób płuc
nych, bronchitu, grypy, uporczywego, 
meczącego kaszlu i t. p. stosują pp. Le
karze:

„BALSAM THIOCOLAN - AGE“
który ułatwiając wydzielanie sie plwo
ciny wzmacnia organizm i samopoczu. 
cie chorego oraz powiększa wagą ciała 

usuwa kaszel.

W  Gdańsku odbył się pogrzeb hr. Graviny. Na ilustracji widzimy kon
dukt, poprzedzany przez biskupa gdańskiego 0 ‘Rourkego. Zwłoki zło
żone czasowo na cmentarzu St. Albrecht, przetransportowane będą do

Włoch.

O FTJHAR GORDON - BENNETA

Dziś rozpoczynają się w Bazylei międzynarodowe zawody balonowe 
o puhar Gordon - Benneta. Udział w zawodach weźmie 17 państw, 
w tern i Polska z dwoma balonami. Na zdjęciu dwa balony niemie

ckie, u dołu załoga.

Nazajutrz po tym fakcie w miej 
scowoj żargonówce „Indiszer Ku- 
r jer11 ukazała się sensacja o znalezio 
nycli w szufladzie szafy skarbach. 
Na drugi dzień przedrukowały tę 
wiadomość „Ostatnie wiadomości41 
w sążnistym artykule p. t. „Ludzie 
doprawdy są niepoprawni11. Po po
łudniu ta sama wiadomość ukazała 
się na łamach „Gońca“ i „Słowa41.

Gdy pani Baumertowa zwróciła 
się do właściciela magazynu p. Gliń 
skiego, skąd powstała taka wersja, 
mogąca mieć dla niej bardzo przykre 
następstwa, ten odpowiedział jej z 
uśmiechem:

— A co to pani szkodzi, niech 
ludzie myślą, że pani ma pieniądze!

Pani Baumertowa zwróciła się 
do poszczególnych redakcyj o spro
stowanie tych niedorzecznych wer
sy j, a niezależnie od tego wystąpiła 
na drogę sądową przeciw redakcji 
żargonówki „Indiszer Kurjer11 za 
rozsiewanie fałszywych wiadomości 
o jej stanie majątkowym.

JOANNY WElSSMtJLLEft 
kreuje rolę tytu
ło w ą  w film ie Van 
Dykę * a 
Małpa".

Ofiara ciemnoty.
Mieszkanka osiedla Szydłowszczy 

zna pod Wilnem, mioda dziewczyna, 
Zofja Romanowska zmarła nagle w 
zagadkowych okolicznościach.

Jak ustaliło dochodzenie na kil 
ka godzin przed tragicznym zaj
ściem w mieszkaniu Romanowskiej 
bawił jej przyjaciel Jan Rajch.

Aresztowany młodzieniec opowie 
dział wstrząsającą historję śmierci 
dziewczyny.

Romansowali ze sobą odda w na. 
Kochali się wzajemnie bez pamię
ci, ukrywając się przed plotkarski e- 
mi językami. Rodzice Romanowskiej 
zamożni włościanie, byli przeciwni 
nawet znajomości ich córki z ubo
gim Rajcbem.

Przed miesiącem Romanowska 
poczuła, że ma zostać matką.

Z chwilą, gdyby się to wydało, 
rodzice Romanowskiej położyliby 
kres jej znajomości z Rajchem, a av 
oczach wsi dziewczyna zostałaby 
shańbiona. To też młodzi postanowi
li za wszelką cenę pozbyć się płodu

Rajch, za namową jakiejś zna- 
chórki wiejskiej,, przyniósł kochan
ce butelkę karbolu i zmusił ją do wy 
picia. Romanowska zmarła w strasz 

nych męczarniach po upływie dwneb 
godzin od zażycia trucizny.

 U()U------

HUMOR
POMOGŁO.

— Jakże się miewa twoja żona? Czy 
jest jeszcze tak nerwowa?

 O nie, pozostaje pod opieką dobre^
go lekarza. .

— Jaką kuracje zalecił?
— Nic, powiedział jej. że nerwowość 

jest objawem starzenia sie-

SPRAWIEDLIWOŚĆ.
Mały Oleś, syn prokuratora, broni 

sie gorąco przed obowiązkiem ćwiczeń 
szkolnych podczas wakacyj.

— Gdy ty, tatusiu, jedziesz na urlop 
*— tłumaczy ojcu — niie zabierasz prze 
ęież ze sobą twoich przestępców.

# # #
Kandydat na męża: — Panie radco, 

mężczyzna, który dostanie pańską cór
kę za żonę, bedzie szczęśliwy.

Domniemany teść: — O tak, może 
mu pan już teraz zazdrościć.

# * *
Ona — Wiesz, w mojej książce kuw 

charskiej znajduje sie wiele błędów.
On: — Wiem o tern. Przekonałem się 

o tern na własnym żołądku.
# * *

Ojciec, widząc złe świadectwo syna! 
Znowu jesteś ostatnim w klasie!

Syn: Ale ojcze, przecież ktoś musi 
być ostatnim.

CZOPKI HEMOROID A LNifl 
„YaricoP* (z kogutkiem)

Usuwają ból, pieczeuie, swędzenie, 
krwawienie, zmniejszają guzy (żylaki). 

Sprzedają apteki.

REKLAM A 
JEST DŹWIGNIĄ HANDLUJ
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MAŻ ZA MILJONY.
Pow ieść.

STRESZCZENIE POCZĄTKU PO* 
WIEŚCI.

Juljusz Claude w czasie nie przy tom, 
uości Henryki Dauray, córki railjone- 
ra, zniewolił ją po pijanemu w willi 
,Jaworowej“ pod Paryżem.

Magdalena Gallier odnajduje swego; 
kochanka Juljusza hrabiego de Luce- 
nay vel Merciera albo Brissoua, utrzy 
'nującego sio z gry w karty.

Młody hrabia _ utraćjusz i uwodzi
ciel chce sio pozbyć owocu miłości i 
dusi Magdaleno poduszką w ustronnem 
mieszkaniu, przylegającem do cmenta„ 
rza. Sądząc, że Magdalena nie żyje, za„ 
kopuje dziecko, które dopiero przyszło 
ną świąt na cmentarzu pod osłoną ciem 
'lóści.

Był jednak świadek tej zbrodni: JuL, 
jusz! Claude, siedząc w domu po dru
giej stronie cmentarza przy zwłokach' 
ćU^arłej matki, widział popełnioną zbro 
dnię. Śledził nawet zbrodniarza. Policja 
wytoczyła Magdalenie proces o dzieeio* 
bójstwo. Juljusz Claude znalazł sio w 
sądzie.;

Po. mowie prokuratora i obrońcy 
Magdalena została uniewinniona, a Jul 
rusz Mercier skazany zaocznie na 20 
at wiezienia.

Claude wzruszony przejściami nie
szczęśliwej kobiety, pozbawionej dachu 
nad głową, chce. jej wyjawić tajemni- 
?0 upiornej nocy i proponuje Magda, 
lenie zamieszkanie w domu nieboszczki 
matki.

Magdalena przyjęła propozycję 
Juljusza. Zastanawiała sio tylko co 
skłoniło Claudea do zajęcia się jei* 
osobą.

Wydał jej sio jednak uczciwy...
W mieszkaniu Claude pokazuje 

Magdalenie przez okno miejsce, gdzie 
Mercier zakopał dziecko. Magdalena 
rozpacza i z łkaniem opowiada Julju^ 
szowi historję swego życia.

Późną nocą Claude opuszcza Ma
gdaleno-

Claude obiecał przyjść nazajutrz. 
Magdalena po przespanej nocy, rapo u- 
dała ipie ńą; miasto i). Obszedłszy pra
cownie zńalaźła pracę! • ;

W domu czekała ją  niespodzianka: 
maszyna do szycia.

W willi „Jaworowej“ wszyscy są za* 
niepokojeni chorobą Henryki Dauray. 
Jedynie pokojówka Anusia zdaje ?ię 
domyślać przyczyny niedomagać Hen. 
ryki.

Zrozpaczony bankier wyjeżdża do 
Paryża po dr. Lamarre, narzeczonego 
córki. Wracają obaj pośpiesznie do 
willi „Jaworowe

Dr. Lamarre przystąpił do badania 
Henryki. Objawy choroby, jak i odpo. 
wiedzi Henryki na stawiane pytania, 
nasuwają dr. Lamarre, okropne przypu 
szezenie. : -

Przypuszczenie to przeradza się w 
pewność i dr. Lamarre postanawia 
straszną prawdę powiedzieć panu 
Dauray. W  tym celu wyprowadza go 
dę gabinetu, a sprawdziwszy czy kto 
nie słyszy rozmowy, przystępuje do 
Wstępnej indagacji.

Po tych pytaniach p. Dauray staje 
się coraz bardziej zdenerwowany. ’

Dr. Lamarre wyjawia wreszcie ban
kierowi straszną prawdę. Henryką jest 
^  odmiennym stanie od czterech mie_ 
sięcy. Prawda 1 ta jest strasznym cio- 
sm: dla p. Dauraya, który w rozpaczy 
chce biec i zabić Hnrykę.

Po perswazjach dr. Lamarre idzie 
wraz z nim, aby się dowiedzieć od Hen
ryki nazwisko uwodziciela. Henryka 
tymczasem wystraszona zachowaniem 
się obu panów ubiera się i wstaje z 
łóżka, mimo uwag matki.

Suknie Henryki są jakby przycia
sne.. Zwraca na to Henryka uwagę mat
ce. W  tej chwili weszli obaj panowie. 
P. Dauray wzburzony zbliża się do cór^ 
ki i każe jej się kajać na kolanach.

Henryka z bezładnych słów ojca do
wiaduje się strasznej prawdy... Na wi
zerunek Chrystusa przysięga, że jest 
niewinna, że raczej’ stała się zbrodnia, 
bo ona jest czysta i o niczem niewie.

Dr. Lamarre uspokoiwszy się wypy
tuje Henrykę o wypadki z przed 4 m*e_ 
sięcy.

Henryka opowiada mu o dziwnym 
śnie, który trwał 4 godziny,, co może po
twierdzić pokojówka i tajemniczych śla 
dach obuwia na balkonie.

Po zbadaniu Anusi obaj panowie 
wezwali ogrodnika.

I ogrodnik przypomina sobie pewne 
ślady stóp na! murawie i jakiegoś osob
nika, który go wypytywał O mieszkań
ców willi.

Po odejściu ogrodnika dr. Lamarre 
dochodzi do wniosku, że tylko małżeń
stwo uratuje honor Henryki i domu.

Wyłącza siebie, jako męża, gdyż do 
takiej ofiary nie byłby zdolny.

Po przyjściu pani Dauray Jerzy La
marre proponuje, aby wyszukać męża 
Henryce z gazety, przy pomocy ogło. 
szeń.

Znajdują się w Paryżu po
wszechnie znane ajencje, trudniące 
się interesami małżeńskiemi i posia 
dające bardzo liczne klientele. Nie
ma dnia, w którymby jakieś mał
żeństwo nie zostało zawarte za ich 
pośrednictwem. Otóż należy bez 
straty czasu zgłosić się do jednej 
z takich ajencyj.

— Byłoby to wydanie obcym na
szego nieszczęścia...

— Dyskrecja ich jest pewną, 
stanowi ona u nich cnotę, a raczej 
warunek konieczny.

— I sądzisz pań, że znajdzie się 
mąż?

— Pod tym względem nie może 
być wątpliwości. Cyfra posagu ich 
zwabi.

— Oddać dziecko nasże człowie
kowi nieznanemu!... Pomyśl pan 
tylko nad tern.

— Niech pan nie przesadza... 
Widziałem takie ajencje, a znam 
bardzo dobrze jedną, której dyre
ktorkę leczyłem. Jest to kobieta 
bardzo szanowana, zajmująca nie
gdyś w świecie pewne stanowisko, 
lecz wskutek ruiny majątkowej i 
śmierci męża, zmuszona szukać za
robku... Za jej takt i dyskrecję rę
czę... Zawarła już Ona niezmiernie 
wiele małżeństw. Wiem* że nie j e 
den szlachcic zrujnowany, lecz 
nieupadły, znalazł za jej pośrednic
twem dla ozdobienia swego herbu 
wystarczający posag...

— Czyż to być może?
— Upewniam pana, że tak jest* 

— Ofiarować pierwszemu lepsze
mu wielki posag, czyż tó nie jest 
to samo, co wyznać jawnie, że ku
puje się nazwisko dla pokrycia 
wstydu?

— Liczba takich którym blask 
złota przeszkadza dojrzeć plamę, 
jest niezliczoną.

— Człowiek pojmujący żonę w 
takich warunkach jest ostatnim z 
nikczemników!...

— To rzecz ! przekonania, nic 
więcej... Wdo wal Chalamet, o któ
rej mówiłem, nie zaryzykowałaby 
przez jakąś nieostrożność zaufania 
i szacunku, jaki zdobyć sobie zdo
łała... Gdy człowiek młody lub star
szy, pragnący ożenić się, lecz nie 
mający stosunków, przybywa do 
niej, to zanim przystąpi do speł
nienia jego żądania, stara się na
przód zasięgnąć objaśnień o jego 
przeszłości, moralności i rzeczywi
stej sytuacji. Słowem, postępuje 
sumiennie i przedsiębierze wszelkie 
środki, by tylko nie wprowadzić w 
błąd swych klientów.

— Ach, gdybyś wiedział, jaki 
wstręt budzi we mnie taki sposób 
wydania zamąż mej córki!...

Rozumiem aż nadto dobrze, lecz 
w tak rozpaczliwej pozycji niema 
innego wyboru!... Czegóż mianowi
cie pragnie pan dzisiaj ? Zachować 
w oczach świała cześć panny Hen
ryki... Ja proponuję właśnie środek. 
Wątpię czy znajdzie się jaki inny, 
a jakkolwiek mój wydaje się bole
snym, radzę jednak przyjąć go...

Czy sądzisz pan, że ja nie cierpię 
także i tyleż ile i pan? Pan jesteś 
ojcem, gdy ja byłem narzeczonym 
i kochałem, ubóstwiałem Henrykę!.. 
Niestety!., kocham ją jeszcze... Rów
nież jak pan mam duszę i serce zła
mane. Myśl, że Henryka należeć 
będzie do innego, doprowadza mię 
do rozpaczy, lecz skoro to ją  ocala, 
poddaję się z rezygnacją!

Podczas całej tej rozmowy pani 
Dauray płakała w milczeniu.

X LIII.
Eks-bankier powstał i zaczął 

przechadzać się po gabinecie.
Wyraz twarzy jego wskazywał, 

iż w duszy jego staczała się walka 
straszna.

Nagle zatrzymał się: przed Je
rzym.

— Gdzie mieszka ta pani Cha- 
lamet? — zapytał.

— Przy ulicy Saint - Lazare, 
nr. 11-sty — odrzekł lekarz.

— Kiedy można widzieć się z 
nią?

— Codziennie od godziny dru
giej do szóstej.

— Czy możesz pójść do niej ze 
mną?

— Jestem gotów.
P. Dauray spojrzał na zegarek.

. — Druga — rzekł. — J edźmy 
do Paryża. Lepiej śkończyć odrazu.

ój drogi —f odezwała się
Danray — czy nie by

łoby dobrże, o teru co masz uczynić 
uprzedzić Henrykę?

— Nie! nie! — przerwał Jerzy 
pośpiesznie.— Broń Boże uprzedzać 
ją i żądać od niej na ten projekt 
zezwolenia... Odrzuci go z pewno
ścią... Gdy uczynicie państwo wy
bór, wtedy będzie czas jej powie
dzieć: Oto jest mąż, którego ci wy
braliśmy...

Nieszczęśliwa matka załkała gło 
śno.

Eks-bankier podszedł ku niej, 
otoczył ramionami jej szyję, przyci
snął serdecznie do serca i rzeld:

— Odwagi, drogą żono... potrze
bujemy jej wiele... 1 Musimy rato
wać honor.

Poezęm pożegnał ją i udał się 
wraz z Jerzym pieszo do stacji ko
lei żelaznej.

Była już godzina czwarta, gdy 
przybyli do domu nr. 11-ty przy 
ulicy Saint - Lazare.

Lokaj w liberji otworzył drzwi 
i ukłonem powitał Jerzego.

— Czy zastaliśmy panią?
— Pani jest u siebie.
— Czy sarna?
— Sama.,
— Proszę zawiadomić o naszem 

przybyciu.
Lokaj wprowadził przybyłych 

do salonu umeblowanego gustow
nie i z elegancją, wyglądającego, nie 
na poczekalnię ajencji, lecz na sa
lon kobiety światowej.

Z a chwilę weszła p. Obalam et.
Dyrektorka zakładu była kobietą 

liczącą około lat pięćdziesięciu,? śre 
dniego wzrostu, dość pełną i czy
niącą bardzo przyjemne wrażenie. 
Gęste i- czarne jej włosy zaczynały 
już siwieć, wzrok miała żywy j  
uśmiech sympatyczny. Ubraną by

ła w suknię czarną, elegancką, lecz 
zarazem skromną.

— Ach, witam cię doktorze, al
bo raczej mój drogi zbawco — rze
kła podchodząc do Jerzego i poda
jąc mu obie ręce. — Jakże to pię
knie z pańskiej strony, że przysze
dłeś mię odwiedzić... Ale dzisiaj 
nie zapiszesz mi przecież żadnego 
lekarstwa!... Dzięki twoim stara* 
niom czuję się teraz tak dobrze, jak 
nigdy przedtem...

Poczem ukłoniwszy się panu 
Dauray, dodała:

— Cóż pana do mnie sprowadza? 
Czy przybywasz pan by mię odwie* 
dzić?

— Nie — odrzekł Jerzy — przy* 
chodzimy w interesie. Chodzi o pe-. 
wną sprawę...

— Czy ważną?
— Bardzo ważną.
— W takim razie proszę panów 

do mego gabinetu. Będziemy tam 
mogli pomówić swobodniej.

Gdy weszli, dyrektorka popro^ 
siwszy ich siedzieć, rzekła:

— Jestem na rozkazy panów.
P. Dauray był zgnębiony. On,

jeden z książąt finansowych, mi- 
ljoner, kupujący w ajencji męża 
dla swej córki! Ta myśl doprowa
dzała go do rozpaczy, prawie od
bierała mu przytomność.

Jerzy nachylił się ku niemu i 
szepnął: . .. .

■..—  Odwagi! • ^
— No, kochany doktorze — za

częła p. Chalamet, usiadłszy naprze
ciw nieb — o co chodzi? Chcesz się 
pan zapewne ożenić i rachujesz, że 
znajdę ci żonę, kobietę doskonałą 
pod każdym względem? Wierz mi 
pan, pragnęłabym bardzo! Spra
wiłoby mi to wielką radość, gdyż 
spłaciłabym tym sposobem dług' 
wdzięczności za ocalenie mi życia... 
Mam w tej chwdli bardzo wiele do
skonałych partji, a kilka takich, ja
kie rzadko się trafiają... Młode 
wdowy piękne i miljonerki... młode 
panny, ładne, bogate, z przeszłością 
bez skazy, ręczę za to...

Te ostatnie słowa wywołały lek
ki dreszcz w p. Dauray.

— Nie chodzi tu o żonę dla mnie, 
droga pani -r- odrzekł Jerzy.

— Tern gorzej! Więc o co?
Jerzy wddząc z twarzy eks-ban-

kiera, co dzieje się w jego' duszy i 
chcąc skrócić jego cierpienia, po
stanowił przystąpić odrazu do rze
czy.

— Mamy powierzyć pani pewną 
tajemnicę.

— ' Tajemnicę? — powtórzyła dy
rektorka — więc chodzi o jakąś 
młodą osobę, która dopuściła się 
błędu?

— Nie, pani — odrzekł p. Dau
ray ponuro — chodzi o niewinną 
ofiarę potwornej zbrodni!

Na obliczu p. Chalamet odma
lowało sie głębokie wTsp^tezucde.

c. d. n.

:v ;
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Przed goleniem
i ło ju ż  prze d  nam ydleniem  trzeba się naf.zeć

K R E M E M  l u b  
O L E J K I E M

Ucz niezbyt o bficie , g d y ż  nadm iar utrudnia tw orzenie się piany. M o żn a  też  
natrzeć się ju ż  z w ieczora, prze# ło w łos w iotcie je  a skóra staje się, m iękkę, 

nie pęka i nie czerw ien ieje . N ie z b ę d n e  w ygo lenie  u fryzur a  
la garę cn  ułatwia Paniom  do sko nale  K re m  lub  O le je k  N iv e a .  
T y lk o  K re m  i O le je k N iy e a  zaw ierają p ie lę g n u ją cy  skórę euceryt. 
Krem  N iv e a  po Z ł.  o .4 0  do 2 .6 0  / O le je k  N iv e a  po Z ł .  2 .oo  i 3  50

Wyrób krajowy firmy P E B E C O , Sp. Akc. w Poznaniu

B I U R O

„O B R O N A "
Częstochowa, Aleja Wolności Nr, 27.
Załatwia wszelkiego rodzaju sprawy:
Pisze prośby, rekursy, zażalenia, apela
cje i odwołania do wszelkich Urzędów 
Państwowych Samorządowych, Szkol

nych, Wojskowych i t. p. 
Specjalność: Sprawy Sądowe i Skarbo
we oraz obrońca do spraw Administra

cyjno - Urzędowych.

KURSY JĘZYKOWE LEONA WAłNSZTOKA
ll-ga ALEJA Nr. 2P.

Angielski —  Niemiecki — Frrncuski 
OJ 10 złotych miesięcznie.

Kancelarja czynna od godz. 12 do 14 i od 4 do 7, — Początek—połowa września

I Dźwiękowe Kino -Teatr „ NOWO S C  I„
Panny Marii 12.

DŹWIĘKOWY TEATR „ODEON 99

Najnowsze i najwspanialsze arcydzieło JOE M A Y A

JEJ EKSCELENCJA

MIŁOŚĆ
z nową gwiazdą Francji ANNĄ BEŁŁĄ  

Nadprogram: TYGODNIK DŹWIĘKOWY PARAMOUNTU.
Ceny miejsc zwykłe. Szczegóły w afiszach.

Południówki! W sobotę o 12 w poł. w niedz. o 12.30 
T A J N Y  D E T E K T Y W  

Krzesło 49 grochy. +  + ,  Loża 99 groszy.

Po wielkich sukcesach na zagranicznych ekranach. Nareszcie i Częstocho. 
wa ma sposobność podziwiać i zachwycać się najcudowniejszem filmem 

dźwiękowym Foxa produkcji 1932/33 r.

BŁĘKITNA RAPSODJA
(DELICIOUS)

Wspaniałe arcydzieło dźwiękowe z olśniewającą wystawą i piękną muzyką 
W rolach głównych najrozkoszniejsza para nierozłącznych aktorów: JA„

NET GAYNOR i CHARLES FARREL.
Nadprogram: DŹWIĘKOWY TYGODNIK FOXA.

Specjalne zdjęcia dla FOXA z cyklu „NA rJ t~EROKIM ŚWIECIE4*. Film 
ten ze względu na artystyczne wykonanie został przez cenzurę M. S. W. 
dla młodzieży dozwolony. Ostatni seans o god>z. 9.30.

UWAGA! — PORANKI   PORANKI — UWAGA!
Dla wszystkich, którzy niemogli obejrzeć największych naszych filmów wy 
świetlamy Przebój Polskiej kinematografii według słynnej powieści zasłu

żonego laureata Józefa Weyssenhoffa 
PUSZCZA44

roli gł. Nina Grudzińska, Ina Benita, w niedzielę, 25 września 
Jerzy Marr i inni. o godzinie 2 p. p.

W niedzielę 25 września o godz. 12 w południe najpiękniejszy film słynne 
go twórcy „Romansów cygańskich44 p. tyt.: PURPUROWA GONDOLA w 
roli głównej J6:ef Sehildkraut. Wszystkie miejsca w krzesłach 49 gr.

swędzenie ciała oraz wszelkiego 
rodzaju wyrzuty skórne usuwa

KREM LAIN-AG E
z kogutkiem

jest to id&alny nieszkodliwy ko
smetyk, usuwający w a d y  naskór
ka tak u dorosłych, jak i u dzieci 

R. M. Spr. Wewn. Nr. 3534.

DROBNE OGŁOSZENIA.

Nauka i wychowanie.

PROWADZĘ komplety zbiorowe, przy 
gotowujące dzieci do szkół powszech
nych i gimnazjów, „ak również uczę 
osoby dorosłe, zaniedbane naukowro, 
najnowszą metodą. Warunki b. dogo
dne. Przyjmowanie zapisów do 26 wrze 
śnia b. r. Wiadomość: Biuro Próśb A. 
Rogacza, ul. Dąbrowskiego 1, I p.. w 
godz. od 9—2 popoł. i 4—7 wiecz. 
LEKCJI udziela b. nauczyciel gimna
zjum. Pomoc w nauce, przygotowanie 
do egzaminów w zakresie gimnazjum, 
Łacina, polski, matematyka. Waszyng
tona 24 m. 4.

L O K A L E
PIĘKNY lokal 2—3 pokoje umeblowa
ne wedle życzeń — dla doktora, adwo
kata lub na poważne biuro — zaraz. 
(Perty w „Expresie Częst.44 „Lata44.

C.ZUKUJĘ 2 duże, słoneczne poko- 
t  ̂ kuchnią (wodociąg), w pobliżu *ta 
jji wprost od gospodarza. Oferty wraz 
z ceną kierować do administracji „U.
L’xpresu Częst.44 pod „2 pokoje44. ____
POKÓJ duży, komfortowo umeblowa
ny, dla jednej lub dwuch osób z utrzy
maniem lub bez do wynajęcia za^az.
Aleja Nr. 13, m. Nr. 3._________________
POKÓJ umeblowany, duży, z niekrę- 
pującem wejściem dla 1—2 solidnych 
osób do wynajęcia od zaraz. Ul. Dą
browskiego 17 I p. m. 10, od godz. 13
do 15. _____________________________
POKÓJ, nadający się na biuro, z tele 
fonem i maszyną do pisania, do wyna_ 
jęcia od zaraz. Wiadomość: ul. gen. Dą_ 

rowskiego Nr. 11 m. 5.

Kopno i sprzedaż.

NA. Ostaniża Groszu przy Towarowej 
ulicy obok JSzkoły Powszechnej place 
tanio do nabycia. Wiadomość Aleja nr 
11 m. nr. 3.
PLACE pod budowę do nabycia na 
nowozatwierdzonej przez magistrat nli 
cy, biegnącej od ul. Warszawskiej do 
Koszarowej. Wiadomość: Aleja Wolno 
śei Nr. 14.
DO$f do sprzedania na ul. Olsztyńskiej 
Nr. 2-18, A. Konieczny.

DZIŚ!

Dźwiękowe „GRAND — KlNO“
Od piątku, 23 września i dni następnych 
OTWARCIE SEZONU JESIENNEGO! DZIŚ!

„Tragedja amerykańska"
W  rolach głównych najwybitniejsze gwiazdy kinematografji„_®YLYJA 
SIDNEY — bohaterka „Wielkomiejskich ulic44 FRANEES DEE I PHIL

LIPS HOLMES
Świetna groteska rysunkowa oraz Dźwięk, nadprogr.: Przegląd wydarzen.
49 gr. — Ostatnie pokazy po cenach popularnych! — 49 gr.
W  sobotę, d. 24 września i niedzielę d. 25 września o godz. 12.30 w południc

PORANEK. PORANEK.
W

91„ N O C  S Z A Ł U
Arcydowcipna komedja dźwiękowi w fersji francuskiej.

z najpiękniejszą kobietą Francji Jeanne^Boitel, świetnym Richardem Wil 
mem i kapitalnym koifiikiem Luęiennem Baroux. 

Nadprogram — Groteska rysunkowa i dźwiękowy przegląd aktualności 
49 gr. wszystkie krzesła 49 gr.--------------------- loże 49 gr.

DOM nowy do sprzedania z ogródkiem; 
punkt nadający się do handlu, sprze; 
dam tanio przy ul. Piastowskiej 106.103. 
KUCHNIĘ przenośną mało używaną 
sprzedam tanio, również maszyna try- 
kociarska Nr. 8 okazyjnie do sprzeda
nia. Wiadomość: ul. Narutowicza 38 u
dozorcy.____________  .
DO SPRZEDANIA kamienica piętro
wa, dochód roczny 5000 zł., cena 30.000 
wpłata 20.000 złotych; kamienica „dwu 
piętrowa, dochód roczny 16.000 złotych, 
cena 120.000, wpłata od 60.000.-złotych, 
położona w centrum miasta; dom pię
trowy, sklep rzeźniczy, wielki pgród 
33.000 zł.; dom nowy 20 ubikacyj, do
chód roczny 4.400 złotych, cena 24.000 
wpłata 9.000 złotych; domek nowy 4 u_ 
bikaeje, blisko Jasnej Góry — 3800 z!. 
Wiadomość: Biuro Renoma, Aleja 21, 
tel. 4-48.

Zgubione dokumenty

KINO „MUZA*
Ifi Aleja Nr. 43.

Dziś i w dnie następne. Dajemy 3 godzinny program!!!
I program: 

komedja p. t.:

CZARNE DOMINO
w rolach głównyeh Harry Liedtke, Hans Junkermann, oraz Wiera SchniĘ

terlar i Hermann Pieha.
II program:

Wielki rewelacyjny dramat sensacyjny pod tyt.:

Śmiertelna Jazda Expresem
W  sobotę 24 i w niedzielę 25 o g. 12.30 

BEZBRONNE DZIEWCZĘ I PŁONĄCĄ GRANICA.

Organizacja Związku Strzeleckiego
wraz z polską Armią
— ► jest ostoją naszej niepodległości

6 MORGÓW ziemi przy stacji Olsztyn 
w Joachimowie za 2500 zł. Wiad. w adm. 
„U. Expresu Częst.,, pod „Zaraz44. 
OKAZYJNIE parlefon z płytami, biur 
ko, tremo, oraz łóżka dębowe nowe zł. 
50 i 40 para, kredens dębowy, sprze
daje: Mała 10, stolarz.

DOM murowany piętrowy wraz z ogro 
dem owocowo - warzywnym, w\ pobliżu 
klasztoru, do sprzedania na dogodnych 
warunkach. Wiadomość: ul. 7 Kamie
nic 7 m. 5 u właściciela, w godz. od 10 
— 1 ppoł. i 3—7 popoł.

po 5 groszy za 1 wyraz.

ZGUBIONO książkę P. K. Ch. Herman
Gelbhaiier._____________________ '______
ZGUBIONO książkę wojskową i kar
tę inóbilizaeyjną, wydaną na imię Ka. 
zimierz Brędzel.

Różne _
FOTOGRAFJĘ najlepiej udaną otrzy 
masz tylko w nowoczesnym zakładzie 
fotograficnym „Studjo44, II Aleja lo.r 
Tamże fotograf je do l e g i t y m a c y j  i do_; 
wodów osobistych po cenach specjalnie
zniżonych.   •»"' — ■
CZYTELNIA „Nowości44 II Aleja Nr.'! 
40 I piętro front, wypożycza bez.kaucji■
ostatnie nowości beletrystyczne. ____ _
FOTOGRAFJĘ NOWOCZESNĄ arty
stycznie wykonaną otrzymać można, 
tylko w pierwszorzędnym Zakładzie ar 
tystyczno _ fotograficznym „Stella4 
(II Aleja 33). Fotograf je do paszportów 
i. innych dowodów osobistych na po.; 
czekaniu po cenach zniżonych.
PANIĄ HALINĘ, blondynkę, którą;
(w kremowej sukni) spotykałem dnia 
16.8. na dworcu kolejowym w Często-, 
chowie, a następnie tegoż dnia popo-; 
łudniu na tamtejszym dworcu autobu
sowym — uprzejmie proszę o łaskawe 
podanie swego adresu do administracji
,.Expresu Częst.44 pod „brunet44. _
ZAKŁAD krawiecki H. Wilhelma, Ra. 
domsko, Żeromskiego 19, wykonuje ta
nio i dobrze garnitury męskie z powie- 
rzonych materjałów.
ISTNIEJĄCY od 40 lat zakład arty^ 
styczno - fotograficzny „Emilją44, Ra
domsko, Rynek 3, wykonuje najtaniej 
i bardzo dobrze fotograf je i portrety, 
a więc spiesz się do „Emilji44.
CHCESZ by twój garnitur był dobrze 
uszyty1? Spiesz się do znanego krawca 
H. Wilhelma, Radomsko,, Żeromskie- 
go 19.
ZGUBIONO złoty zegarek z branso
letką na ul. Piłsudskiego. Łaskawy zna 
lazca proszony jest o oddanie za wry- 
nagrodzeniem: Aleja 9, Sztybel.

Wydawca WIKTOR MONSIORSKI. Druk. „Expres Zagłębia", Sosnowiec,


